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stronie wiersz m ilim e­
trowy mlc 1200— na 111 
stronie mtt. 80 J.— IV mk. 
500. Tekst i nadesłane m. 
1200.— Drobne ogłosze­
nia od mk 2C0do60u za 
wyraz. Najmniej 3000 
mk.Ogłoszema pożarnie] 
scow e o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
ł niedzielnych ceny 9 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Mm--

Piątek 17 sierpnia 1923 roku.
Cena numeru mk. 1500. 
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D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  
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Adres dla listów i depesz 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Zodnoszenicm miesięczni t#
mk. 28.000.

W Zagłębiu po za Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

w ą mk. 30.000.

Z przesyłką pocztową
mk. 30.000 m iesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.

i l i t e r a c k i .
atórawa, Sobieskiego 8. Telefoi 78.

Franciszka i Zdzisław Palusińscy mają 
zaszczyt zawiadomić o ślubie swym, który sią 
odbył iv dmu 15 sierpnia 1923 r. w Krakowie, 
w Katedrze na Wawelu iv królewskiej kaplicy 
Zygmunta.

W IE L K I K O N C E R T
orkiestry wojskow ej 73 p. p. odbędzie się  w  
dn. 19 b.m. w  kawiarni „ZACISZE". Początek  
od g. 15—18 i od 20 — 23. Wstęp 5000 m kp.
4132 cOxfcx®)
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Dziś i dni następnych

1 k ii
Potężne arcydzieło w  6-ciu w strząsających aktach.

W  rolach głównych:

N ajsilniejszy człow iek św iata  M a C i S t 6 
oraz urocza nasza rodaczka HELENA MAKOWSKA

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa).

Analizy m ikroskopowe. 
L eczenie lam pą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 —8 .'Panie 5 — 6

S B S N O W I E C .  u l i c a  M z e j m K a  Hr .  3 9 ,  II p

cMj m um  i if*
Sosnowlsc, ul. Piłsudskiego 14
przyjmuje od 4—7 po południu.

3976

Dr. H. Grudziński
b. lekarz szp ita la  chorób  
w enerycznych i skórnych

Choroby w eneryczne, skór- 
3601-4 ne i w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2p .)

c^;j£cfc-.cg:c& c^c0:c6^c§:c£cęo

Leiu r  i dentysta 3 9 15

ja Silu-
P O W R Ó C I Ł A .

leczsnie, plombowanie, złote korony. 
Pracownia zebow sztucznych.
Przyjmuje od g. 2 ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel i świąt), 
ulica Małachowskiego 16, II p. 

w  SOSNOWCU.

DOPORTJERNI
Delegacja Francuska poszu­
kuje od zaraz na dobrych
warunkach 3-ch  samotnych iu 
teligentnych mężczyzn z czy ­
telnym charakterem pisma.
■ Zgłasrać się ze świadectwami 
do Delegacji Francuskiej w  My­
słowicach. Pocztowa Nr. 8.

4130-3

je jeszcze zacięte i krwawe 
może walki wewnętrzne.

Wiedzą o tem najlepiej 
żydzi niemieccy, którzy tłum­
nie, zwyczajem szczuróWj o- 
puszczać zaczynają tonącą 
nawę niemiecką, kierując 
swe zagony, niestety, w kie­
runku Polski.

Niemniej ważnym momen­
tem w sprawie utrzymania 
się rządu Stresemana jest 
kierunek, który przybierze je­
go polityka zagraniczna. Je­
żeli rząd obecny pójdzie po 
linji najmniejszego oporu i 
w dalszym ciągu schlebiać 
będzie popularnej w bezkry­
tycznych masach polityce 
antyfrancuskiej, l o s  j e g o  
wkrótce będzie przypieczę­
towany. Jedynym sposobem 
wybrnięcia z bagna, w któ­
rym zanurzył Niemcy rząd dr. 
Ćuno, jest ostateczne ijawne 
zerwanie z dotychczasową 
polityką sabotażu i szantażu i 
rozpoczęcie rokowań z Fran­
cją. Droga do Cannosy nie 
jest miłą przechadzką, nie­

mniej jednak jest jedyną, 
prowadzącą do lepszej przy sz 
łosci rzeszę niemiecką.

Dalsze spekulowanie na 
powaśnienie Anglji z  F ra n ią  
nie da lepszych wyników 
niż dotychczasowe intrygi.

Jedynie zawarcie powtór 
nego „pokoju" z Francją i 
przyjęcie bezwzględne zobu 
wiązań, wynikających z hak 
tatu w e r s a l s k i e g o ,  mozc 
Niemcom zapewnić porno 
finansową zagranicy, bez kto 
rej trudno wyobrazić sobi. 
powrót stosunków normal 
nych.

Czy rząd Stresemana po 
trafi zerwać z dotychczaso 
wą poltfyką fałszu i intryg, 
okaże już najbliższa przysz 
łbść. Od tego zależy, cz 
Niemcy wejuą na drogę, pro 
wadzącą je do przyjęcia z 
powrotem w skład społecz 
ności europejskiej, czy te, 
ruchem jednostajnie przy 
spieszonym grzęznąć poczną 
w bagnie rozkładu i bolsze 
wickiej tyranji.

przed jego ustąpieniem, rządI ------ J  C”
saski groził opublikowaniem

Ogólny glos opinji nie­
mieckiej, żądający ustąpie­
nia gabinetu dr Cuno, zwy­
ciężył. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że polityka byłego pre- 
mjera w sprawie biernego 
oporu w zagłębiu Ruhry, po­
pieranie nieomal zupełnie 
jawne aktów sabotażu prze­
ciw wojskom i władzom fran­
cuskim, a wreszcie świado­
me dążenie do zupełnej de­
waluacji marki niemieckiej,

Sosnowiec, 17sierpnia.

wytworzyły sytuację, prowa- 
dzącą Niemcy do niechybnej 
ostatecznej katastrofy.

Dr. Cuno mimo pozornej 
walki, którą prowadził z ży­
wiołami skrajnemi z prawej 
i lewej strony, t. zn. z komu­
nistami i monarchistami de 
facto współdziałał z nimi, 
stwarzając coraz w i ę k s z y  
chaos, ułatwiający wywro­
towcom ich pracę.

Na kilka jeszcze tygodni*

tajnych aktów, udowadnia 
jących bliskie stosunki ów­
czesnego rządu berlińskiego 
ze skrajnymi monarchistami. 
Od monarchistów zaś do ko­
munistów w Niemczech bar­
dzo blisko.

Niedawno w organie bo­
jującego komunizmu „Rothe 
Fahne" czytaliśmy artykuł 
jednego z naczelnych publi­
cystów monarchistycznych hr. 
Reventlowa o potrzebie chwi­
lowej bodaj współpracy obu 
kierunków.

Wobec takiego ułożenia 
się stosunków politycznych 
w rzeszy, nowy rząd Stre­
semana nie będzie miał do 
spełnienia łatwego zadania. 
Komuniści i monarchiści wy­
tężą wszystkie siły, by unie­
możliwić wszelką akcję, zdą­
żającą do uspokojenia Nie­
miec, a wiadomą jest rze­
czą, że wpływów ich i sym- 
patji wśród szerokich mas 
niemieckich nie wolno lek­
ceważyć.

Uspokojenie nie nastąpi w  
Niemczech szybko w najlep­
szym ‘ natv'et razie; czekają 
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List z Gdrnego Śląska.
N iesłychane prowokacje niem ieckie. Urzędnik niem iecki w 
polskiej słu żb ie  w ym yśla od „polskich św iń “ i t.p., a  „Kattow. 
Ztg. uprawia publicznie rolę szp iega  na rzecz ob cego  pan 

— N iem iecka część Śląska G. żąda przyłączenia do 
I olski. — Ekscesy drożyźniane w Raciborzu. — W alka z

bandytyzm em .
(Od naszego korespondenta górnos'ląsk.).

Niedawno temu, jak donosiły 
pisma, rozwiązano centralę anty­
państwowego „Deutschtumsbun- 
du“ w Bydgoszczy i liczne filje 
tegoż towarzystwa w wojewódz­
twach pomorskiem i poznańskiem. 
Podobne zarządzenie przydałoby 
się i na G. Śląsku wobec tutej­
szego „Volksbundu“, który nie 
jest niczem więcej, j a k filją 
„Deutschtumsbundu". „Volks- 
bund“, którego przywódca, poseł 
na Sejm śląski Ulitz brał udział 
w zjeździe hakatystów w Nysie,

Katowice, dnia 14 sierpnia.

na którym to zjeździe grożono 
Polsce, odebraniem siłą G. Ś lą­
ska, również winien być zamknię­
ty. Przywódcy niemieccy na Slą 
sku polskim coraz bezczelniej 
podnoszą głowy, ośmielają się 
nawet lżyć polskich urzędników. 
Niestety, nawet w polskich urzę­
dach różne stanowiska zajmują 
jeszcze memcy, którzy, korzysta­
jąc z polskiej dobroduszności,

jawnie lub potajemnie lżą Pol­
skę i wszystko, co polskie, i dzia­
łają na szkodę państwa polskie­
go. Takich urzędników niemców 
nieraz na wyższych stanowiskach 
mamy tu jeszcze wiele.

Nie dziw więc, że zdarzyć się 
mógł następujący przykład nie 
slychanej bezczelności niemiećkiei 
w Polsce. Z Katowic wysłano w 
lipcu kartkę .pocztową (wido­
kówkę) do Rzeszowa w Mało- 
polsce. kartka, którą wrzucono 
do skrzynki na dworcu -w Kato­
wicach, wykazuje pieczątkę pocz 
ty kolejowej. Adresat w Rzeszo 
wie odebrał tę pocztówkę z na­
stępującym dopiskiem w języku 
niemieckim: „Wy, polskie świ­
nie, piszcie po niemiecku, i y, 
polska hołoto, z wami się jeszcze 
porachujemy. Pewien niemiec . 
Gdzie szukać winowajcy? Za­
pewne w pierwszym rzędzie mię­
dzy urzędnikami poczty kolejowej.
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W  sprawie tej zresztą toczy się 
śledztwo.

Dalszym, nleróv/trie znamien- 
niejszym przykładem bezczelności 
niemieckiej w Polsce, jest wprost 
prowokacyjny artykuł, jaki ukazał 
się w  „Katlowitzer Ztg." w  nu­
merze z dnia 8 sierpnia. „KatŁ 
Ztg“, komentując artykuł w a r­
szawskiego „Kurjera Polskiego", 
żądający rzekomo, aby Polska w  
sprawie zagłębia Ruhry wystąpi­
ła z dotychczasowej swej neu­
tralności, pisze w  k o ń c u  
dosłownie;

„Gdyby sprawa zagłębia Ruhry 
zakończyła się dla Niemiec nie­
pomyślnie, to Polska zapewne 
nie omieszka w  m ożliw ie jaknaj- 
wygodniejszy sposób wzbogacić 
się kosztem Niemiec. Niemieckim  
obszarom pogranicznym stale gro 
zi niebezpieczeństwo"!

Zapytać warto, coby się było 
stało z gazetą polską w  Katowi­
cach za czasów smutnej pam ęci 
rządów cesarskich, gdyby była 
ostrzegała naprzykł Francję lub 
Rosję przed niebezpieczeństwem  
niemieckiem? Toć to skaulal, 
żeby niemiecki organ prasowy, 
w  Polsce drukowany i publicz­
nie sprzedawany, ostrzegał rząd 
niemiecki przed wyimaginowa  
nem niebezpieczeństwem pol- 
skiem i spełniał tym sposobem 
jaw nie rolę szpiega na rzecz o- 
becnego państwa!

Rzecz znamienna, ift mimo 
wymyśleń na Polskę niemcom w  
tej Polsce bardzo się podobać 
musi, bo ani myślą wrócić do 
ukochanego „Vaterlandu“. N ie­
jeden niemiec wobec mnie w y­
raził w ielkie zadowolenie, że nie 
popełnił „głńpstwa", jak  liczni 
jego koledzy lub znajomi, którzy 
przy objęciu Śląska przez Polskę 
wyjechali do Niemiec, gdzie z 
powodu dewaluacjt marki nie­
mieckiej, drożyzny i niepewnych 
tosunków, obecnie żyją w  ja k - 

:gorszych warunkach, a czę- 
vo walczą z nędzą. N ie je- 
z nich, sprzedawszy swoją 

ną posiadłość lub intratny 
'es w  województwie Śląskiem 
narki niem., wssutek spadku 
marki całkiem został zrujno- 

any.
T ę  zmianę stosunków gospo­

darczych w  niemieckiej części 
Śląska Górnego charakteryzuje 
też fakt, że ob.cn ie w chwilach 
wielkiego przesi.enia gospodar­
nego w  Niemczech, odezwa y się 
am liczne głosy, żąda ące przy 

łączenia tej części Śląska do 
Polski. Tern się też tłumaczą 
pogłoski, w  ostatnich c£asach o- 
biegające Bytom, G liw ice i t. d. 
o rzekomym zamiarze zajęcia 
'rzez wojska polskie niemieckiej 
zęści G. Śląska aż po Gliw ice, 

'liemcy mają przysłowie „der 
Wunsch ist der Vater des G e- 

ankens", które najlepiej można

zastosować do tych pogłosek mia 
nowicie, że w formie tych po­
głosek kryje się nadzieja tam tej­
szej ludności połączenia reszty 
G. Śląska z Polską.

Oczywiście, że —  o ile znam  
stosunki —  ani mowy być nie 
może o jakiem kolw iek zbrojnem  
zajęciu tej części Siąska przez 
Polskę. Ale jak straszne jest po­
łożenie tamtejszej ludności, w yni­
ka choćby z następującego opisu, 
który znalazłem w  bytomskiej 

. wszechniemieckiej „Morgenpost" 
z nit dzieli, 12 sierpnia, która p i­
sze m. i.:

„Sudermanowska „pani Nędza" 
w  tysięcznych postaciach wlecze 
się po ulicach Bytomia Z  twa­
rzami, wyrażającemi ostateczną 
biedę, chodzą Wynędzniałe matki. 
N a ustach niewymówione siowa 
pacierza. Chleba naszego pow ­
szedniego daj nam dzisiaj... D zie­
ci z głodnemi, pożądltwemi o- 
czyma stoją przed w ysuw am i 
sklepów, noski swoje płaszcząc 
na zimnych szybach wystawo­
wych okien, poza któremi w yło ­
żone są rzeczy, dla nich bajk i z 
tysiąca i jednej nocy. Z  ma­
łym i koszyczkami kobiety biegną 
na targ, i szczęśliwe są, jeśli po 
długiem czekaniu i walce z in ­
nymi klientami uda im się nabyć 
kawaieczek mięsa lub masia. 
M iljony wydaje się za najdrob­
niejsze rzeczy, ale koszyczek mi- 
moto nie napełnia się...“ 

Tragiczne położenie owych 
wielotysięcznych rzesz ubogiego 
ludu znalazło upust s w  ó j w  
ekscesach nietylko w  Berlinie, 
Breźnie, ..ubece i innych m ia­
stach w głęb. Niemiec, ale i w  
niemieckiej części Slą->ka, zw ła­
szcza w Raciborzu, gdzie w  u 
biegły piątek doszło do ciężkich 
wykroczeń tłumów, a w  następ­
stwie tego do walki z policją w 
ciągu której okoto 5U osób zo­
stało zranionych, w tern Kilka  
śmiertelnie. T łum  rzucił się p ize- 
dewszystiiem  na składy broni, 
które obrabowano, a uastępme 
rabowaną bronią odstrzeliwano 
się skonsygowanej naprędce po­
licji. Kliku urzędników policyj­
nych zraniono (jednego zaoitoj, 
luo mocno poturoowano. D o ­
piero przysłany z G uoczycszw a  
dron kawalerji przywrócił porzą 
dek i spokój.

iią-iKa policja w o je w ó d z k a  (d > 
tąd niestety jeszcze me u p a ń ­
s tw o w io n a ! )  w ^ ą ż  leszcze uuźo 
ma du czynienia z b an d  t,z,nem , 
którego dutąd o anować u e zdo­
łano. W Katowiea h i innych 
m antach często urządza się o- 
btawy, które zresztą dają dobre 
tezu laty, bo zazwyczaj prz trzy- 
muje się catv szereg różnego io - 
d zau  rzezuii , zkow, od >awna 
poszukiwanycii zcodztei i ró n e g o  
routaju zbr dinarz , zwłaszcza 
tez poKąuit .n natidiarzy walutą

ale wielu najcięższych zbrodnia­
rzy dotąd ująć nie zdołano. Tak, 
naprzykład, bezkarnie grasuje do 
tąd banda niejakiego Stolarza, 
niebezpiecznego opryszka, który 
już zastrzelił kilku urzędników  
policyjnych w  chwili, gdy chcieli 
go aresztować, i w iele innych 
mordów ma na sumieniu.

Przed kilku miesiącami w  Ka­
towicach kilka godzin odstrzeli­
wał się w  pewnym d o m u  
c a ł e m u  oddziałowi policji, 
aż mu się udało wkońcu umknąć. 
W  tych dniach Stolarz znowu 
dał znak życia, napadłszy z ban­
dą swoją mieszkanie pewnego 
rzeźnika w Mysłowicach, gdzie 
zrabowali 19 m lijonów mk. go­
tówki i za 50 miij. mk. rzeczy 
wartościowych, przyczem k ik u  

•wystrzałam i rewolwerowym i cięż 
ko zranili urzędnika policyjnegt 
który sam jeden rzucił się na 
bandytów. Aie przysłowie „do­
póty dzbanek" i t. d. prędzej czy 
później i t u t a i zapewne «'e 
sprawdzi.

A le k s y  P a ją k .

Wieści wałne.
(Z wczora'szych pism i depesz).

—  Rozpoczęły się rokowania 
polsko finlandzkie w sorawie za­
warcia traktatu handlowego. Na  
czele delegacil fińskiei stoią b. 
ministrowie finlandzcy przemysłu 
i handlu Makkonen i Prokoppe. 
Bvli oni przyjęci przez m n Seyde

—  Poseł Btanów Zjednoczo  
nych Gibson uwiadom ił ministe 
rjum spraw zagranicznych, iż u- 
rząd geograficzny Sianów Zje­
dnoczonych uchwalił nazwać lo 
dowiec w Alasce nazwiskiem  
prof Eugeniusza Romera, ku 
uczczeniu zas ug najznakom tsze 
go geograta polskiego.

— Delegacja rosyjsko ukraiń­
ska w mieszanej komisji reewa- 
kuacvjnej wyraziła chęć wypłaty 
r dszkodowania za caiość zagra­
bionego mienia, proponując pol­
skie' delegaci! zaledwie dziesiątą 
część sumy żądanej. Równtnze  
śnie delegacja n syjsko ukraińska 
kwestionuje prawo do odszkodo­
wania za mienie i  ozone przez 
Ob watel! polskich w przedstawi­
cielstwie i w leg » oddziałach na 
prowincji.

—  Grupa studentów pi litechtil- 
ki warszawskiej zw.e izlła Havre, 
oprowadzana prze urzewOdmczą- 
cego lejscowej izby handlowej 
i konsula Stępowsmego. D ele­
gacja podejmowana oyła przez 
władze mtejsk e i przez izbę han- 
diowa.

Z Havru udała się grupa stu­
dentów polsKiCh do Rouen, gdzie  
zosta a powitana przez przewo

dniczącego izby handlowej G lo­
ria, który oprowadzał wycieczkę 
po mieście.

—  Donoszą z Moskwy, że 
działający od kilku miesięcy na 
Kaukazie o d iz ia ł powstańczy za­
trzymał w  ubiegłym tygodniu po­
ciąg osobowy. Po sprawdzeniu 
legitymacji okazało się, że w po­
ciągu jechali trzej komisarze bol- 
szew ecy. Powstańcy skrępowali 
ich i kazali im się położyć na 
szynach, poczem rozkazali maszy­
niście, ażeby ruszył. C iała trzech 
komunistów rozszarpała maszyna.

—  Judaizm cieszy się w  p rak­
tyce protekcją i obroną ze strony 
sowietów. Ostatnio np. cofnięty 
został w K ijowie dekret nakazu­
jący likwidację około 80 syna- 
góg i dom ów modlitwy. Obe­
cnie przywrócono synagogom  
wszystkie dawniejsze przywileje  
i prawa.

—  Jak donoszą, w  licznych 
miejscowościach we Włoszech 
miały miejsce krwawe starcia 
pomiędzy faszvst«mi a socjali 
stami. Podczas walk kilka osób 
zostało zab.tych, a między niemi 
1 kobieta, 26 osób odniosło rany.

—  Komitet przemysłowo-rolni­
czej wystawy w  Moskwie zgo­
dził się na udział firm polskich 
w  wystawie, zmieniając swe da­
wniejsze postanowienia.

Sprzeczności angielskie.
Londyn, 16 sierpnia. 

Lord Birkenhead ogłasza dzi­
siaj w „D aily  M a il"  artykuł, w 
którym gwałtownie atakuje gabi­
net Baldwins. Birkenhead przy. 
pominą, że Baldwin i Lord C u­
rzon należeli do rządu Bonat 
Lawa, który nie sprzeciwiał się 
okupacji zagłębia Ruhry. Bonar 
Law oświadczył swego czasu 
Poincare’m u:

» Wątpię, czy pan ma słusz­
ność, ma pan jednak prawo u- 
czynić tę próbę. JNiech pana pan 
Bóg błogosławi".

Francja miała tedy prawo l i ­
czyć na Anglję. Jeśli Lord C u­
rzon i Baldwin uważali okupację 
Ruhry za nieprawną, powinni byli 
ustąpić. Ponieważ tego nie u- 
czynili, przeto dzisiaj nie mogą 
rozkazywać Francji, aby opróżni­
ła zagłębie Ruhry, i to w  chwili, 
w której nie mogłoby się to stać 
bez upokorzenia Francji.

V
(Korespondencja wł. Iskry).

Na długo już przed godziną, 
na którą naznaczony był przyjazd  
prezydenta Rzeczypospolitej W oj­
ciechowskiego, tłumy ludności 
zaległy ulice obok dworca kole­
jowego. Przybyły również pow i­
tać prezydenta organizacje spo­
łeczne, etchy i instytucje ze 
sztandarami.

Na peronie dworca oczekiwali 
dostojnego gościa przedstawiciele 
władz wojskowych i cywilnych, 
oraz kompanja honorowa 27 p.p. 
ze sztandarem i orkiestrą. O  go­
dzinie 9 -ej przybył pociąg w io ­
zący p. prezydenta. Rozległy się 
dźwięki hymnu narodowego, po­
chyliły sztandary, kompania spre­
zentowała broń.

W  imien u wiadz m.ejskich po­
w itał p. prezydenta krótką prze­
mową prez or. ). Marczewski, 
p o c z e m  prezydent przeszedł 
przed frontem kom.>anji honoru* 
wej. %

W  otoczeniu prezydenta W o j­
ciechowskiego znajdował się ks. 
karuynai Rakowski, który po u- 
ko ń C ze n m  przywitania wraz z 
dostojnym pielgrzymem drogę na 
Jasną Gorę odbył pieszo.

Lata  podroż p. prezy enta m a ­
ła charakter pielgrzymki do o-

Częstcchowa, 16 sierpnia.

brązu Królowej Korony Polskiej, 
by jej w  dniu rocznicy „cudu 
nad W isłą" podziękować za o- 
calenie przed nawałą bolsze­
wicką.

Przed bramą Lubomirskich w i­
tali p. prezydenta o. o. Paulini z 
ks. przeorem na czele. Natych­
miast po przybyciu na Jaśną Gó­
rę p. prezydent wysłuchał ci­
chej mszy świętej przed cudow­
nym obiazem.

W  tym samym czasie przed­
stawiciele władz, cechy, młodzież 
szkolna i zebrana publiczność u - 
daii się na plac magistracki, gdzie 
odbyła się uroczystość „święta 
żołnierza" i defilada.

O godz. 4 ej po poł. przed 
szczytem klasztoru Jasnogórskie­
go odbyło się pontyfikacyjne na­
bożeństwo dziękczynne za oca­
lenie przed nawałą bolszewicką, 
na ktorem obecny był p. prezy­
dent Rzeczypospolitej.

N a nabożeństwo przybyły rów ­
nież wszystkie organizacje, cechy, 
instytucje. Porządek utrzymywała  
straż ogniowa.

Śniadaniem i obiadem podejm o­
wali p. prezydenta o. o. Pau­
lini.

O godzinie 6-ej wieczorem p.

B O LES ŁA W  IW A Ń s K l.

(Wspomnienia ochotnika).

A więc to już przeszło trzy 
lata...

Sięgnijmy pamięcią w  tę prze­
szłość niedawną!

Jakoś w początkach czerwca r. 
1920-go wyczytaliśmy w pismach 
wiadomość niepokojącą, »że armja 
nasza, której towarzyszyło świet­
ne powodzenie aż  pod sam Ki­
jów, w pewnym dniu ugięła 
się pod naportm  przeważających 
sił n ie p rz y ja c ie la  i rozpoczęła o d ­
wrót. W krótce potem dowiadu­
jm y  się z przerażeniem, że marsz 
na K ijów  odbyty był zbyt for- * 
sowme, awangarda nasza, me po 
siadając dostatecznych zabezpie 
czeń i rozerw żywych, rozpoczę 
la odwrót na całej lin ji i to v 
lempie bardzo spieszntm.

V  tya i rzygnębienie ogarnęło 
setce a z 

A ku u wyczytaliśmy w komu­
nikatach sztabu jenei. Inego, że 
nieprzyjaciel z ’ liża się do gra 
n c P/.e. ?.ypospolite;, a armja na- 
b n  n c j '" t  w sumie przeciwsta­
w ić mu naie/ >e; mocy, z. wrzało  
w kia.u i tr-ą uęły się umysły, 
zbudziła się energja narodowa i 
szerokim giosem rozległo się w o ­
łanie: uo brom!

Gics ten uotarł i do głuchej 
małej mieściny w lubtlszczyźuit, 
aokąd zagnał mnie był los. U ko- 
itea urodzajna, zamożna, a w łoś­
cianie w aobiobycie, w pijań 
stwie, w tępocie i w ciemnocie 
zastygli wstrętni, gorsi m że, niż 
w innych okolicach kraju sia- 
rannie przechowywali w sąs ed 
nich losach caie bandy dezerte­
rów, synów chiopsk.ch, którym  

' byt w  armji poiskiej nie po­
dał się z rożnych powodow. 
i oto szczupła garstka mieli 

encji postanowiła sooie po iu - 
zyć jeslt me sumienia lub uczu­

cia, to zd owe chiopskie iozumy

włościan okolicznych. Ftzedsię 
wzięcie było nader n eruzwazne, 
o czein się wkrótce przekonał ś ■ 
m Uważali my za swój obow ią­
zek urządzać zebrania i agitować 
w jakiiajszerszem kole na rzecz 
pożycz i państwowej otaz za 
wstępowaniem uo ar.nji ucnotm 
czej

Ba wiecach pubhcznych przed­
stawialiśmy ca»ą grozę niebezpie­
czeństwa, asie wisiało nad kra­
jem i jakie mogto lada dzień bez- 
posreon.o zag azać majątkom i 
uoby kowi chiopskremu.

Wówczas uokouaem  odkrycia, 
ze ih iop  nas:, w caiej swej m a­
sie jest głęboko filozoficznie na­
strojony. Uważa on, żc nie nale­
ży n'Czemu s ę  oz.wić, ani ni- 
a t i t i  sit, prztjm owac, -achować 
trzeba za w s ze  doskom. ą o b o jt -  
nutć wooec lud/.i i rozgryw ają­
cych się wy j a u t ó w  i nfe w ie ­
rzy ć  oyle komu, a raczej nie wie­
rzyć nikomu.

N a urządzanych przty: nas ze­
braniach po wygłoszeniu progra­
mowego .tzem ów jenia  słuchacze

nasi uzupełniali je mniej więcej
tak e ' i uwagami.

jeden z wtościan po .via da: „To  
wszystko, co na n tui panowie 
„. powiedali", użci je t słuszne; 
jeżeli nieprzyjaciel, p0 kraju J a ­
zie", to trzeha byłooy go wygo­
nić. Z  mojej, rodziny nikt w w o j­
sku me służy, bo dzieci zam ałe, 
ale ja  przecie „gromu", ani do­
bytku,ani żony,ani dzieci nie rzucę 
i do wojska nie pójdę, bo chłop 
mu roli pilnować',,

D rugi powiada: „Po prawdzie  
to do wojs ta „powinny pójść pa­
nowie, ruzma te siudenty, urzen- 
mki i m.ie ptożmak j .  Chłop m u­
si przy gruncie „ostać".

Inny poczciwy chiopek dopo­
wiada: „M y  ta na żadne pożycz­
ki p ieu ięjzy nie mainy i „rzun- 
d a w i“ naszych ciężko zapraco­
wanych pieniędzy nie damy, a 
jeżeli „rzund“ nie ma za co ku­
pić oioni, lo nie trzeba było w o j­
ny zaczynać, „ino się zagodzić i 
tyła".

Kiedy drżącym z oburzenia

gtosem zapytywaliśmy ich: „A  
więc chcecie, żeby tu przyszedł 
moskal t zniszczył i zm arnował 
cały wasz dobytek i okropną nie­
wolę prz wrócił? —  Odpowiadali 
nam: „N ie straszcie nas panowie 
m^s^a.em, my go znamy dobrze, 
a za jego panowania nie było 
u nas znowu tak bardzo kiep­
sko".

Jeden znajomy mój, b. zamoż­
ny włościanin, w zaufaniu zapy­
tuje mnie, „czy może na tę po­
życzkę rządową zaryzykować... 
sto nfarek. „Niech s ę pan nie 
śmieje —  powiada —  ja  muszę 
ciężko na grosz pracować, a prze­
cie jak ten nasz rząd wyjedzie 
gdzieś za granicę, a tamten rząd 
nastanie, to kto mi moje pienią­
dze zwróci?"

To  się nazywa mieć zdrowy, 
przewidujący rozum chłopskil

N ie wymyślaliśmy, nie oburza­
liśmy się i nie lżyliśmy tych na­
szych braci -  obywateli, gdyż 
rozumieliśmy, że są biedni i g łu ­
pi i bezduszni, ale niewinni. To  
—  rozmyślne, długoletnie celowe
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futra, ubrania i innych rzeczy, 
które p om ysłow y oszust zdolar 
sprzątnąć z przedpokoju i zbiegł.

P i e s e k  w  r o l i  w y ś c i g o w c a .
„D ziennik  Poznański" podaje w e­
so łe interm ezzo z w y śc ig ó w  kon­
nych, które się  przed kilku dnia­
mi odbyty w  Poznaniu. Trzy ko­
nie. „Nim is", „Kozaczka" i „Ko- 
kietKa" w alczyły o palm ę pierw-

ozeństwa, pędząc do mety. Ku 
uciesze publiczności do trójcy tej 
dołączył s ię  jakiś piesek, który 
dzielnie dotrzym ał kroku w y śc i­
gom  rum aków i przybył do celu  
niem al rów nocześnie ze zw yc ięz­
cą „N im isem ". D zielnem u pies­
kowi urządzono burzliw ą ow ację  
lecz totalizator nie chciał nic 
w ied zieć o tym „nadprogram o­
wym" konkurencie.

TELEGRAMY.
iPrzez telefon).

Rokowania poisko-gdańskie
W arszaw a 16 s erpnia. sta ły  dotychczas zakończone. D ziś  

R okow ania polsko-gd ańsk ie w  trwają rokow ania w  dalszym  cią- 
spraw ie em igracji polskiej przez gu.
G dańsk i podatkow ych nie zo -

Pogłoski o częściowej rekonstrukcji
gabinetu.

W arszaw a, 16 sierpnia.
Poufne obrady u pre ydenta  

m inistrów  W itosa w  ub. sobotę, 
dotyczyły p od ob n o spraw y .o b sa ­
dzenia teki ministra skarbu, lako 
ew entualny kandydat w ym ien iany

łHwareie obrad rady miedzyparlamsataraej 
w Kopenhadze.

K openhaga, 16 sierpnia.
W  poniedziałek  przybyła tu 

grupa polska, powitana przez 
prezydjum  zjazdu.

O rganizacja zjazdu jest d osk o­
nała.

W e wtorek odbyły  się  obrady  
rady m iędzyparlam entarnej nad  
sp osob em  glosow ania. P ierw ot­
nie proponow ano g łosow an ie  
w szystk ich  przybyłych. Z w ycię­
żyło veto D em bińsk iego, abyeglo-

sow all tylko rejestrowani, żeby  
w ten sp osób  utrącić g łosy  niem - 
ców .

Polska miała g ło sów  15. W o -  
bradach nad rozbrojeniem  D em ­
biński w skazał na n ieb ezp ieczeń ­
stw o ze strony sąsiadów , n iena- 
leżących do ligi i podk rtślił ko­
n ieczność bezp ieczeństw a granic, 
N iem cy i delegaci państw  su k ­
cesyjnych obradowali razem, 
pragnąc w yzysk ać kongres.

Katastrofa w czasie walki byków.
Paryż, 16 Sierpnia. 

P od czas  w id ow iska  walk by-
przepełniona publicznością S ześć

ków, w  jednej m iejscow ości w P i- poraniło, 
renejach załam ała się  trybuna,

osób  zabiło się, około 30  ciężko

Pożar dzielnicy Amste damu.
Amsterdam, 16 sierpnia. noszą, wed ług  dorywczych obli-

Obrzymi p o ła -  ^niszczył do- czeń  kilkadziesiąt miljonów gul-
szczętnie jedn? z dzłe nic starego denów  holenderskich,
miasta. Szko. y mat fjalne w y-

l  a czy przeciw Francji?
Londyn, 16 sierpnia. i w rócił do Londynu. Dziś został

Baldw in przerwał sw ój urlop przyjęty przez króla. O znacza to,

W szystkim , którzy oddali ostatnią przysługę kocha­
nem u m ężow i i ojcu naszem u

ś .  f  p .

Józefowi Wewiórze
s J .

w szczegó ln ości W ielebnem u księdzu prob. Ptaszyńskiem u, 
Stow arzyszeniu  M ajstrów firmy C. G. Schoen  oraz przyja­
ciołom  zm arłego, sk łada serdeczne „B óg zapłać" stroskana  
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że opozycja w szczęta  przez lor­
dów  Birkenheada i Cham berlaina  
przeciw  polityce B ild w in a , nie po­
została bez w pływ u na króla.

„Ew ening Standart", który d o­
tychczas popierał gabinet, ob ecn ie  
da,e wyraz sw em u zapatrywaniu  
w  sp osób  astępujący: jasnem  
jest, źe sam odzielne w ystąpienie

Anglji m ogłoby p o legać tylko na 
zajęciu stanow iska po stronie Nie 
miec. W  Anglji jest mało ludzi, 
którzy ucieszyliby się  takim obro 
tern sprawy. D la w ięk szości b y ł­
by m oże on wprost nie do pr*., 
jęcia, mimo, że stanow isko Franc 
nie znajduje uznania w  angielski., 
społeczeństw ie .

Zamiana srebra na złoto.
W arszawa, 16 sierpnia.

jest p. Kucharski, który na p o-  
w yższem  zebraniu w yg łosił sw ój 
program gospodarki finansow ej. 
Z decydow ano w  ciągu tygodnia  
dokonać zm iany na stanow isku  
m inistra skarbu.

tonn srebra. W ysyłki dokor  
P. K. K. P. celem  zamiany 

D ziś  z  dw orca W ileńskiego Londynie srebra na złoto, kt< 
w yek sped iow an o do Anglji 10 zasili skarb polski.

Urlopowanie szeregowych z 1899 i 1900
W arszaw a, 16 sierpnia. leni do w ojska w  grudniu 19.

Szeregow i z d odatkow ego p o- r., zostaną zw oln ieni do r e z t i.
boru rocznika 1899 i 1900, w cie - dnia 1 w rześnia r.b.

Sytuacja w Niemczech.
Berlin, 16 sierpnia.

W  Berlinie zjnać uspokojenie. 
W  środę robotnicy powrócili do  
pracy. Strajkują jeszcze tylko dw ie  
gazow nie. N adeszły  natom iast a-

larmujące w iad om ości o  krv\ 
w'ych rozruchach w  Sakson  
R ów nież i w  A kw isgram ie, z po 
w odu  niepokojów  og łoszono sta. 
ob lężenia,

Skazanie na śmierć b. ministrów bułgarskich
Sofja, 16 sierpnia. sk iego. Czterech b. ministrów

Specjalny trybunał w ojenny skazano na śmierć, 2 na doży
w ydał wyrok w  spraw ie rzeciw  wmłnie w ięzienie, 3  na pięć Li
b. członkom  gab in et*  Stam boliń- w ięzienia.

Strajk w porcie gdańskim.
Gdańsk, 16 'sierpn ia .

„D ziennik  Gdański" donosi, że 
długotrwały strajk w porcie gdań  
skim  stwarza dla handlu p o l­
sk iego  sytuację bardzo ciężką. 
Statki, które zawijają do portu 
gdańskiego, nie m tgą  być, ani 
załadow ane, ani w yładow ane. 
Setki w agon ów  stoją w  G dańs«u. 
bez m ożności p izyjęiga ładunru. 
W T czew ie  1 Z ajączfow ie czeka­
ją tys ące w agon ów  na w ysyłkę  
do G ia ń sk a

wczoraj p onow nie, po krótkia 
podjęciu pracy.

W tej sam ej chwili, kiedy d 
szło  do porozum ienia m iędzy p.c, 
codaw cam i, a robotnikam i, posz 
też ceny w  górę. Senat p o d w ­
ażył cen ę chleba karU ow ego  
mleka, a kupcy podnieśli cei 
w szystkich produktów sp o ż w .  
czych o 10 —  20  proc. rriotywu 
jąc to tern, źe 8 0  proc. żyw no-  
sprow adza się  z Polski za mai 
polskie. M im o, że na b lis^Pom im o przyzna . r

nia robotnikom  płacy na podsta- P om orzu  są  ceny o 30  proc. 1 
w ie złotej, strajk robotników por- s te , kupcy gdańscy upra. 
tow ych, oraz robotników  w  war­
sztatach Okrętowych w ybuchł

lichw ę żyw n ościow ą.
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prezydent zgodnie z ustalonym  
programem udał się  w  podróż 
powrotną do W arszawy.

Z kraju.
W y k r y c ie  a f e r y  s z p ie g o w ­

s k ie j .  P ow szech n ą  sensację  
w yw ołało  aresztow anie przez w ła­
dze 3 -ch  osob nik ów  na dworcu  
w Zbąszyniu. Szczegóły  śled z­
twa I nazw iska aresztow anych  
trzymają w ładze w  ścisłej tajem ­
nicy. Przy aresztow anych, jed ­
nym żydzie z Przem yśla, jednym  
żydzie berlińskim  i jednym  w y ż­
szym  urzędniku kolejow ym  z Ber­
lina, znaleziono szereg  dokum en­
tów  częściow o  fotografow anych, 
częśc iow o  w  kopjach i orygina­
łach. M iędzy innem i tajne roz­
kazy w ojskow e. Spraw a cała ma 
charakter sensacyjnej afery szp ie­
gow skiej. A resztow anych prze­
w iezion o  do Poznania.

Pojedynek na szydła. O
arcyzabaw nem  zajściu  donoszą  
i  Zabrza na Śląsku. Pokłóciło  
się  tam dw óch szew ców . M ając 
w ielk ie p oczu cie honoru, obaj 
mistrze od kopyta zam iast pójść  
do sądu ze sw oim  zatargiem , p o­
stanow ili w yprać sob ie  honor w  
krwi serdecznej. C hodziło  jed­
nak o w ybór broni, a to nie b y­
ło rzeczą łatw ą. Kto łata buty, 
ten n ie n ie ma czasu dorabiać 
się  szab lą  lub pistoletem . A le  
jest za to inna fach ow a broń. U -  
chw alono zatem, że obaj prze­
ciw nicy będą się  żgać szydłam i 
aż do skutku, Ł j. ten tego, albo 
tamten tamtego, musi zaźgać na  
śmierć.

jak uchwalili, tak też i zrobili. 
Pojedynek od był s ię  na polanie  
w lesie  m akoszow skim . W edług  
relacji sekundantów  obaj napa­
stnicy nacierali na sieb ie z w ie l­
ką brawurą, w bijając sob ie  na­
w zajem  szyd ła  gdzie się  dało i 
udało. Aż jeden  podziuraw iony  
jak rzeszoto i naszp ikow any jak 
zając, uznał s ię  za n iezdolnego  
do dalszej walki. Z pow odu u- 
pływ u krwi m usiano go  od w ieźć  
do szpitala, jego zw ycięzca  p o ­
w ędrow ał do aresztu.

S p r y tn y  o s z u s t .  Ofiarą spryt­
n ego oszustw a padł p ew ien  p ro­
b oszcz z  ok olic Poznania. Pod  
w ieczór zad zw on ił do księdza  
p ew ien  nieznajom y i oddał słu ­
żącej kartkę do w ręczenia pro­
b oszczow i. Ks. proboszcz kartkę 
odczytał i zd ziw ił s ię  bardzo, 
gd yż zaw ierała ona słow a: „U da  
s ię  to dobrze, nie uda się  to 
zd ech ł pies" .

1 rzeczyw iśc ie  „udało się", bo 
kiedy zdzi Ariony proboszcz po­
szed ł celem  w ytłum aczenia spra­
w y do n ieznajom ego, już go  nie 

'N a sta ł, ale rów nież zauw ażył brak

* mu i i '  ■ - J - — ^ --------------------------------- i----------------

tęp ien ie ofiwiaty przez rząd obcy  
w ydaw ało  ow oce . Na szczęście, 
nie w szęd z ie  chłopi byli tacy w  
naszym  kraju.

W drugiej p o łow ie  lipca za­
częły f as d ochodzić w ieści coraz 
n iepom yśim ejsze z frontu bojo­
w ego .

W tym że czasie  na jednem  z 
zebrań spraw a z o s ta u  p ostaw io­
na przez k ogoś z publiczności w  
następujący sposób: „P anow ie agi­
tują i nan awiają na pożyczkę i do 
w ojska, a p rze J e  trzeba najprzód  
sam em u przykład dać ze siebie".

Był to pogląd słuszny, to też 
w yjaśniłem  natychm iast ,  że bez­
warunkowo w stępuję do armji 
ochotniczej, a jedynie z pow odu  
choroby żony zm uszony byłem  
dotychczas p ozostaw ać w domu  
j chciałem  w ykorzystać ten czas  
dla dODra sprawy.

W krótce potem  wyjechałem  do 
Lublina 1 staw iłem  się na kom i­
sję w ojskow o-lekarską.

—  C óż u djabła, pan taki b la­
dy’  —  zapytuje m nie kapitan —  
iekarz.

—  Jestem niestety urzędnikiem, 
panie kapitanie, p ędzę n iehygie- 
m czny sp csó b  życia, siedząc przy 
biurku po kilkanaśc ie  godzin  na 
dobę.

—  T o dobrze. Przeznaczam  pa­
na do piechoty. Tam  pan na­
bierze cery. C zy pan służył w
w  w ojsku?

—  „D otychczas nie".
Na twarzy kapitana ukazał się  

uśm iech, w  którym obok pobła­
żliw ej w yrozum iałości błąkało się  
nieco pogardy.

1 oto w  taki sp osób  z zaw o­
d o w e g o  cyw ila i pacyfisty zosta­
łem , pożal się  Boże, żołnierzem !

1 odrazu zacząłem  się  bać. Ba­
łem  się, że pow odu  biaku na­
w et pojęcia o w yszkoleniu  w oj­
skow ym , b ędę sw e obow iązki 
w ypełn ia ł w  sp osób , który ośm ie­
szy m ię w  oczach mych tow a­
rzyszy broni i stanę się przed­
m iotem  drwin.

P rzew idyw ania m oje nie sp eł­
niły się, p on iew aż okazało się, że 
koledzy m oi byli rów m tz w sziu-

ce w ojennej zupełnym i now icju­
szam i.
* Zostałem w cie lon y  do batalio­
nu ochotniczego w  8  pułku pie­
choty.

M iałem  uczucie dumy, że zo ­
stałem  członkiem  armji narodo­
wej i doznaw ałem  uczucia radości 
ze sp ełn ion ego  ob  .wiązku, p o ­
m im o, źe najb liższych  sw oich  
p ozostaw iłem  w  położeniu  nader 
ciężkim .

U czucie rad osn ego zad ow ole­
nia n ieco zam ącone zostało, gdy  
znalazłem  się  w  koszarach, prze­
znaczonych  dla n aszego  baonu 
ochotniczego, a św ieżo  w łaśnie  
przerobionych ze stajni. W w ie l­
kiej szo p ie  cuchnącej, pozbaw io­
nej okien, na drewnianych pry­
czach znalazło  pom ieszczen ie co ś  
około czterystu chtopców .

W łaśn ie w yprow adzano, nas na 
ćw iczenia .

R ozg.ądałem  się  w  szeregach  
tych kandydatów  na żołnierzy i 
znow u uczucie p ew n ego przy­
gn ęb ien ia  ogarn iało  m ię na inyśl, 
u laczego  do apelu stanęły prze-

d ew szystk iem  dzieci, wyrostki, 
uczniaki, trochę łobuziaków  m iej­
skich, gazeciarzy i papierośników  
—  w szystk o  w  w ieku poniżej 
lat 17, a ludzi starszych na o -  
góiną liczbę w  baonie kilkuset, 
stanęio za led w ie kilkunastu.

Ma ąc w  pam ięci orięta lw o w ­
skie, rozm yślałem  o tern, czy  
przełożeni i dow ód cy nasi zd o­
łają w  szeregach  tych ch łopców  
utrzymać poryw  i odruch najszla­
ch etn iejszego zapału i czy zapał 
ten w ystarczy i w ynagrodzi brak 
w yszk olen ia  i brak fizycznej od­
porności i wytrzym ałości.

Tak rozm yślając, brnąłem po 
raz p ierw szy  w  życiu pod kara­
binem  na plac ćw iczeń, a całą  
u w agę zew nętrzną zw róciłem  na 
to. aby m aszerow ać w ta et ze 
sw oją  czw órką, która składała się, 
jak s ię  później okazało, z sęd z ie-  
d ziego, organisty, buchaltera no 
i mnie.

C w .czen ia  były niezbyt ucią­
żliw e, chociaż na ruzkaz padali­
śm y Kilkakrotnie na ziem ię. T ro­
chę tęce  bolały od karabinu, a

kości od gim nastyki przymu 
wej, ale nic to. W ydawa o 
się  nawet, że ćw iczenia  powim  
były być dłuższe i pracow tts/ 
ażeby w  ciągu m ożliw ie nied 
g iego  czasu, osiągn ąć pev 
stopień w yszkolenia  i w yćw ., 
nia.

Fo ćw iczeniach  dano nam 
biad sm aczny i obfity, chocia 
trochę nieprzyjem nie „podany 
z jed nego  kotła zupa, kawał nnę 
sa  i jarzyna —  w szystko na jeu 
nej m enażce.

P o krótkim odpoczynku zne 
wu ćw iczenia, w ykład o włan< 
niu bronią, powrót do kosz. 
kolacja.

d.
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Katowanie księży katolickich 
w Rosji.
Lwów, 16 sierpnia.

Korespondent „G aiety Lwow­
skiej* donosi z Łucka, że skaza- 

* ni na długoletnie więzienie pol­
scy księża w Moskwie żyją w 
okropnych warunkach, pozbawie­
ni nie tylko wszelkich pociech 
moralnych, ale zmuszeni także 
znosić głód. Ciepłą strawę zre­
dukowano im do dwuch dni w 
tygodniu. Skutkiem nieludzkiego 
postępowania władz jeden z u- 
więzionych, ks. Stanisław Eisman 
dostał pomieszania zmysłów. 
Umieszczono go w osobnej celi 
bez jakiejkolwiek opieki. W osta­
tnich czasach aresztowano i osa­
dzono w więzieniu ks. Andrzeja

Zabierskiego, prefekta w Huma­
niu, dalej ks. Józefa Aleksandro­
wicza i ks. kanonika Aleksandra 
Kuczyńskiego.

G i e ł d  a ,
\varszawa, 16 sierpnia. 

Funty —  1.210.000. (
Dolary 246.000.
Franki franc. —  13 700. 
Korony czes. — 7.600. 
Korony aust. — 3.40. 
Marki niem. —  0.08.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 16 sierpnia. 

Dolary —  2.500.000. 
Marka poi. —  11.

O g ł o s z e n i e
•odw yższen iu  sk ładki gru n tow ej na rzecz  P o w ia to w e ­
g o  Z w iązku  K o m u n a ln e g o  p ow iatu  B ęd ziń sk iego .

Na zasadzie uchwały Sejmiku Powiatowego z dnia 30-go 
a 1923 r., zatwierdzonej reskiyptem Ministerstwa Spraw We- 
•trznych z dnia 9-V11-1923 r. Nr. S. Z. 4838/23 i pana W o­
ody Kieleckiego z dnia 17 lipca 1923 r. L. Sm. —
wyższa się stawki składki gruntowej, pobieranej na rzecz 
viatowego Związku komunalnego pow. Będzińskiego według 
utu z dnia 23 lutego 1923 r., — do wysokości następującej:

Z iem ia  dw orska. Z iem ia  w łoścjań sk a .
I Mk. 7,200,— z morgi. KI. I Mk. 7,200,— z morgi.

II
li i
IV
V

3,150,—
9,900,—
4,050,—

900,—

II
III
IV

3,150,- 
4 0 5 0 ,— 

900,—

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
STAROSTA: ( - )  Dr. Łęcki.

Będzin, dnia 13-VIII 1923 r. 4157
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u w i l i  m i i i  i i
p o le c a  p . p . h and lującym , p iekarzom  i m asarzom  

p o  c e n a c h  m o żliw ie  p rzystęp n ych .

F. D Ę B I C K I  i S-ka
isnowlec, ni. Sienkiewicza Nr, 5. Składu Nr. 47.
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B R !maHZ
BM
B UBB

HOLENDERKA S
KARP10WKA

ETERNIT
994*1 (dachówka azb -cem .)

DIH. St. MATŁAWSKI i S-ka S. A.
W arszaw a, ul. M oniuszki 2, te l. 6-68 i 245-90.

A dres te leg ra ficzn y : „Estem at".
P o le c a  w sz e lk ie g o  ro d z a jn  a r ty k u ły  b u d o w la n e : ceg łę , c e ­
m en t, g ip s , w a p n o  i t . p . w sze lk ieg o  ro d z a ju  d ach ó w k i g li- 

n ia n e  p a io n e , azb .-cem . p a p ę  i t .  d .
    &

l^s|cQ= jcfcpcfcP-ty-

jjj P o szu k u je  s ię  m ieszkań  7 
iti ro b o tn .czy ch  3
f  na Kuźnicy, O strej Gorce lub 
* Sielcu. Z głoszenia k ierow ać do » 
? Polskiej Szklarni w  Sosnow cu, f.
« 3U7-ł_7 wil 1 |

HU II iłO B S lE  W Y O Z IA ID  M A RKSZAJBERSK 1EG0
P a ń s tw o w e j Szko ły  G órn iczej i H u t­
n icze j w  lo ąb ro w ie  G ó rn icze j są  
w o ln e  m ie js c a , n a  k tó re  m o g ą  być 
p rzy jęc i i czm o w ie  z u k ończonym i 
VI k la sam i. B liższych W iadom ości 
u d z ie la  k a n c e la r ja  szk o ły  od  11-12 
4117-1 godz. codz ienn ie .

D y rek c ja  szk o ły .

C O

C O

s s
"PM**
Ład

Od 16-go do 19-go 6-ta i ostatnia serja
„HERKULES CZARNYCH GOR“

p  t. „ Z D E M A S K O W A N I "
dram at w 6-ciu  częściach.

ANONS! ANONS!Od 20 do 26 w łącznie 

Wielki dramat w 7-miu aktach p. t.

„Człowiek o że aznej masce"
(ALEKSANDRA D iJ 'ASA)

W roli głównej -  BASERMAN i HARRY LIEDKE.

§§m « 'h i. SZKOŁA REALNA ŻEŃSKA
g  H. R Z A D K I E W I C Z O W E  J

w Sosnowcu, Dęblińska 1.
Z ap isy  u czen n ic  daw nych  i n o w o w stę p u ją c y c h  ro zp o c z n ą  się  

g e  4138-6 22 b . m . o d  g o d z . :1—1 po  p o ł.
U  E g zam in y  w s tę p n e  dn. 3 w rz e ś n ia  o  g . 8 ra n o .

P o c z ą te k  lekcy j d n ia  1 w rz e śn ia  o  g o d z in ie  8 r a n o .

Dr. Dehnel 
wyjechał.

O  p o w r o c i e
zawiadomi. •§

W yrok w Imienia Rzeczypospolitej Polskiej.
5ąd Pokoju w Sosnowcu dla spraw o lichwę powojenną w dniu 
ca 1923 r. Czesława Kulpińskiego, lat 38, syna Augusta, za- 
tałego w Sosnowcu, przy ul. Dolnej 4 za sprzedaż papierosów 
vego wyrobu po wygórowanej cenie, sk izał na (100.000) sto 
f marek grzywny z zamianą w razie nieściągalności na areszt 
gu jednego miesiąca oraz na zapłacenie 10.000 marek opłat 
ych. Krótką treść wyroku niniejszego opublikować na koszt 
lego w dzienniku miejscowym i odpis wyroku wywiesić na 
i skazanego na czas 14 dni.

Sędzia pokoili W iszn ie w sk i.
Za zgodność świadczę Sekretarz S t. D łu b ak .

Drasnę ogłoszenia.
K u p n o  i „ sp rz e d a ż .

tOO m k'.T a wyraz

K ucpię sam ochód-om nibus nowy lub 
1 używany. Oferty „iskra" B ędzin , 

pod „Omnibus". 4114-2
F ) o  sprzedania dw ie kozetki tanio.

Sosnow iec K ołłątaja 10, oficyna II
piętro. 4 i3(j
w  przedam  pół domu przy ul. N ow o- 

pógońskiej 34. W iadom ość u go­
spodarza. 4 i 4 i
p l a c  do sprzedania, Sosnow iec ulica 
* Sw obodna luo zam ian takow ego, 
Częstochowa, w laśc. Częstocnuw a, No 
w osielecka Nr. 16. Kulak. 4143-2
r^ an u en ię  kostjum aksam itny nowy 

na kreoens lub otom anę. W iado­
m ość w adm, „iskry". 4 4146
I " \o  spizedam a pies podwórzow y du- 

ży na łańcuch, m aszyna szew ska 
cylindrow a do ,atek  i 18U sztuk pu- 
de.ek do obuw ia oraz urządzenie 
Sklepowe. Renaruow ska 36, ołom ński.

4144 2
* 7 arząd Stow arzyszenia Robotników
* *  chrzescjańskich w Sosnow cu za 
Wiadan. ia członków, że dnia 17, 20 i 
21 będzie w ydawany cukier od godzi­
ny 7 do 9 ei w lokalu stow arzyszenia 
ulica Kościelna nr. 5 u gospodarza.

4161-3 Zaiząd.
[ow y row er damski do sprzedania. 

W iadom ość i\o iią ta ja  12, piw iarnia 
41o2-3

Nc

P o sa d y  i p race.
Zaofiarowane 600 mk. za wyraz.

Poszukiw ane 200 mk. za wyraz.

| otwiera w Katowicach, ul. Wan­
dy nr. 35 1 e piętro

S T E F A N  S T 0 I Ń S K 1
b. kapelm istrz opery katowickiej 
(harmonja, kon trapunkt— analiza 
utworów), studjum partji opero­
wych Zgłoszenia codziennie mię­

dzy 5—7 po południu.
3 8 6 6 -6 :

SjrisJa na GOmytn Slasku
D om  2 p ię tr .  z o g ro d e m , w ie l­
k im  n o d w ó rz em  i 2 p o k o j 
m ie sz k a n ie m z a  300.000.000 m k 
II D om  czy n szo w y  3 p iętr na 
u lo k o w a n ie  p i e n i  ę d z y  za  
75.0C0.G00 m k. III S k ład  sp o-  
ży w czy z  I pokoj m ieszkan iem  
za  25.000.000 mk. i k ilka in­

n y ch  m a  na sp rzed aż

B iu ro  p s f i i h i c t  o  r e a ln o ś c i  i m m a  i e m -  
M  l\. hm  i S - s a  K r ó i .- i iu la ,  G im n a z ja ln a  5

4139-3
J _ _ _ _ _

In te lig en tn a  panna, z dobrej rodziny, 
1  znająca szycie zajm ie się dziećmi 
lub gospodarstw em  w m iejscu, lub 
na wyjazd. Oferty do Adm. „Iskry" 
pod „M. S .“ 4118-1
f k s o b a  lat średnich, znająca się na 
”  szyciu, prow adzeniu g spo arstw a 
dom ow ego, handlu w  sklepie, restau­
racji poszukuje m iejsca u sam otnej 
osoby u starsze j pani lub pana. So­
bieskiego 6 u p. jury. 4159-1 
S a m o d z ie ln a  księgow a z 4-letnią pra- 

ktyką obznajm iona dokładnie z 
prow adzeniem  ksiąg buchalteryjnych i 
kasow ych poszukuje posady pom ocni­
ka buchaltera ew  innej p. sady biu- 
sow ej. Ł askaw e zgłoszenia do „Iskry" 
w  Będzinie pod „K sięgow a" 4162-4 
O teno typ istka  kat, oez praktyki b iu- 

row ej poszukuje posady w jakim ­
kolwiek przedsiębiorstw ie jako począ­
tkująca. Łasza we zgł oszenia listow ­
ne do „Iskry" Będzin dla „steno typi- 
stki", 4164 3
jU auczyc ie ! z w yższym  w y k sz ta ł-  
4 '  cen ien i h an d lo w y m  (a b s o lu to -  
r ju m  w y ż sz e j A k au em ji H an d lo ­
w e j)  z  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  n a u ­
czy c ie lsk ą  p o sz u k u je  p o sa d y  w  u- 
cze ln l h a n d lo w e j. O ferty  su b  „N.H." 
— „ Isk ra " , B ędzin . 4110

L o k a l e .
690 mk. za wyraz.

y a m ie n ię  pokój z kuchnią w  Ksa- 
•-* w erze na takie sam o m ieszkanie 
w Sosnow cu, Piłsudskiego 130, Bo- 
gdaszew ski. ( 4069-1
/^ d s r ą p ię  bokój z kuchnią w śród- 

m iesciu sosnow ca. W iadom ość 
„Iskra". 4142

Z am ienię dw a p^ko e z kuci nią w 
idąbrowie na takież sanie lub w ięk­

sze w >o nowcu. W iadom ość „Iskra" 
Sosnowiec. 4 ^ 4  3

M łoda, inteligentna pan ienka p o szu ­
kuje m ieszkania przy in teligent­

nej rodzinie, najchętniej blisko stacji 
w iedeńskiej. Łasnawe zgłoszenia do 
adm in . „iskry" pod „Kazia". 4167-3

R ó ż n e .
6u j  mk. za wyraz.

Szkoła pisania na m aszynie oraz 
Biuro pisania i przepisyw ania pism  

H. Lewkowicza, Będzin, aączew ska 
29 uc^y pisać na maszynacn sy ste­
mem am erykańskim . W ydaje św iade 
d w a  uczniom, kończącym naukę. Do 
sprzeuam a m aszyna „A dler'. 4013-1

Dnia 9 lipca br. wieczorem w yszedł 
z Wojkowic Komornych 9 letni 

c iiopczyk  Koia Wilkoń, zam . w  Bo­
brow nikach, ubrany w podartą  bluzkę 
spodnie czarne 1 bóso. ivtoby w iedział 
gdzie się zaginiony znajduje zechce 
zaw iadom ić urząd gminny w Bobrow ­
nikach. Przetrzym ujący zaginionego 
będzie karany pizez sąd w ojszow y

4129

P isania na m aszynie wyuczam w 12 
lekcjach. W iadom ość biuro j. 

H lawski, 3-go m aja 23. 4.69-2

Zgubione dokumenty.
400 mk. za wyraz.

y
89
9
89

88
*

D o trz e b n y  chłopiec do obsługi gości. 
* Cuk ernia Sielanka, D ąbrów? G ór­
nicza, ul. 3-go M aja Nr. 1. 4127 1
S łu ż ą c a  do obsługi jednej osoby  po- 

tizebna zaraz. Zgłoszenia d o  adm. 
„Iskry". 4133
p o tr z e b n i  czeladnicy s tew scy  n a n o - 
“  w ą sta ią  robotę. Katowice ul. D ą­
brow skiego 4, Sztajn. 4131-2

Wacław  M isztal zgubił kartę odro­
czenia w ydaną przez PKU. Mie­

chów i dow ód osobisty w ydany przez 
gm. Wolbrom. 4054-1
D a w i d  Szenberg zgubił tym czasow y 

dow ód osobisty w ydany przez 
m ag oraz książkę w ojskow ą przez 
PKU. Łaskaw y znalazca zechce zw ró­
cić w łaścicielow i Będzin, T argow a 10
za w ynagrodzeniem . 4058-1

ąsek Józef zgubił książeczkę woj- 
skow ą w ydaną przez gm. Zagórze.

4061-1

J anowi Stręczek skradziono papiery 
w ojskow e w ydane przez p. k. u. 

Będzin, paszport rosyjski. 4063-1
W ^ o jc iech  Chrzanowski zgubił ksią- 
”  teczkę w ojskow ą w ydaną przez 

PKU Będzin i legitym ację członka 
komitetu. T akow e uniew ażnia się.

4065-1

J an Filar zgubił książeczkę Kasy Cho­
rych. 4074 j

J erzem u Stecykowi skradziono 2 mi- 
Ijony mkp. zw olnienie w ojskow e 

w ydane przez p. k. u. B .łgoraj, dowód 
osobisty  z fotografją w  gm. Krzeszów 
i św iadectw o moralności. 4076-1

Berek Zylbersztan zgubił patent 5-ej 
kategorji wyd. przez Kasę skarbo­

w ą w Sosuowcu. 407.1-2

Gr.icajgerowi Mendlowi skradziono 
portfel zaw ierający 50 tysięcy 

mk. i kartę w ojskow ą w ydaną przez 
PKU. Będzin. 4086 2
D e c h n ic  Berek zgubił książeczkę 

w ojskow ą w ydaną przez komisję 
przeglądow ą w D ąbrowie. 40S6-2 
Y jO łąb P iotr zgubił portfel i książkę 

zw olnienia w ydaną przez PKU. 
Pińczów. 4083-2
'T 'ro c h a  Józef zgubił portfel i dówód 
M osobisty  w ydany przez m agistrat 

D ąbrow y. 4089-2
b ie l iń s k i  F io tr zgubił kartę demobi- 
* *  lizacji w ydaną przez PKU. Sos­
nowiec. 4097-2
I  Jtrack i Edw ard (r. 1899) zgubił kar- 

tę  dem obilizacji, w ydaną przez o- 
kręgow y szpital Nr. 3 w  Białymstoku 
który niniejszym  uniew ażnia się.

4111-2
¥"\afner Rubin z  Będzina (r. 19041 
*■* zgubił pas-po rt zagraniczny z fo­
tografją w ydany przez starostw o b ę ­
dzińskie. 4112-2
K r y la  Ludwik zgubił portfel, 23 tys.

mkp. książeczkę w ojskow ą, w yda­
ną przez p.k.u. Będzin, dow ód oso­
bisty w ydany przez gm. Rokitno pow. 
W łoszczowa, w yciąg z ksiąg ludności

4113-2
/" lo ia  Ludwik zgubił kartę dem obili- 

zacyjną w ydaną przez trzeci dyon 
G rodno należący do p. k. u. Miechów

4126-2
D a ń  tak W ład jsław  zgubił książkę 
r  w ojskow ą, w ydaną w  D ąbrowie, 
d o w o i osobisty  w ydany w gm. P rzę- 
siaw . pow. Jędrzejowski. Św iadectw o 
m oralności w ydane przez 28 baon 
celny. Zaśw iadczenie m eldunkowe w y­
dane w D ąbrow ie i 216 tysii cy mk. 
z portfelem . Łaskaw y znalazca raczy 
zw rócić pod adresem  kol. Ksawera 
Kolejowa 14 za w ynagrodzeniem  stu 
tysięcy marek. 4128-2
A ndrzejow i M atyjaszczykowi skra- 

dziono dow ód osobisty  wydany 
przez gm. Gorzk wice. 4137-3

J anow i Kawa skradziono papiery woj 
skow e wyd. przez 75 pp. 4135-3

jiA a lik  Jadw iga zgubiła książkę k asy ^  
chorych Nr. 123488. 4145

I  eonowi Jasnemu skradziono między 
Lublinem i Puław ą portfel zaw ie­

rający paszport zagraniczny wydany 
przez starostw o będz.ńskie f różne 
dokumenty. 4140-3
I /a m iń s k i S tan is 'aw  zgubił dowód 
ł v  psobisty  w ydany przez m agistrat 
m. Sosnow ca Łaskaw y znalazca ra 
czy zwrócić do adm in. „Iskry" pienią­
dze może zatrzym ać. 4153-4

J osef Izrael Brukner zgubił książecz 
kę w ojskow ą w ydaną przez P.K.U. 

Miechów urodzony 1896 r. 4149-3
lA /o s ik  B ronisław  zgubił książeczkę 

w ojskow ą w ydaną przez P.K.U. 
Będzin i dow od osobisty. Zwrócić za 
nagrodą do księgarni Zm igroda. B ę­
dzin. 4165 3

J agielle  Ignacem u skradziono port­
fel zaw ierający : książkę w ojskow ą 

ęurodz. 1897) w ydana przez P,K.(j. w 
C zęstoch. wie, św iadectw o z faoryki 
F itzner i G am per w  Sosnow cu i gon 
tramarkę z Huty Bankowej. 41166-3 
M adej Józef (r. 1900) zgubił portfel 

zaw ierający 239 tys. mk. z ksią­
żeczką wojsKową, w ydaną przez 8 
pułk strzelców  konnych w  Koszelo- 
w ie 4161-3
t i / l a d y s la w o w i Kozmowi skradziono 
* * na stacji sosnow iec cow ód o- 

sobisty  wydany przez starostw o bę­
dzińskie i w iele muych dokum entów

4163-3

Redaktor W. Monsicduki. Wyuawca: Akc. I-wu łJruKdrsicie • ..vorj«  AacujiJi'* o. A. 1
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BĘDZIN i ZAMEK KRÓLEWSKI.
Obywatel Zagłębia Dąbrowskie­

go, albo turysta, szukający po kra­
ju dawnych zabytków sztuki i 
kultury, kiedy się znajdzie w Bę­
dzinie, śpieszy na górę zamkową, 
aby odwiedzić zwaliska zamku 
królewskiego.

Będzin nie posiada swojej mo- 
nografji mimo, że jako miasto hi­
storyczne, jest sławne: ma wiele 
zabytkó w godnych uwagi,posiada 
akta grodzkie, między którymi 
znajdują się dokumenty przywi­
lejów nadanych rr iastu przez wład­
ców narodu, objekty ciekawe, a 
przćdewszystkiem, ciekawe zw a­
liska, starego zamku.

Dokumenty grodzkie wskazują, 
że zamek będziński b fł zbudo­
wany przez Bolesława Wstydli- 
wego, w wieku XIII na zachod­
nim urwisku skalistej góry; oto­
czony potężnemi murami, długie 
wieki trzymał straż nad Przem- 
szą Czarną, strzegąc obywateli od 
napadów od strony Śląska.

Znacznie później na południo­
wej części góry, leżącej na lewym 
;r ;U Czarnej Przemszy, założo­

ny został Będzin, jako miasto, 
orz; z Kazimierza Wielkiego, od 
którego w roku 1358 — otrzymał 
przywilej rządzenia się prawami 
magdeburskiemu

Zamek będziński przez okres 
swego świetnego istnienia w mu­
łach swoich gościł wielu dostoj­
ników z sąsiednich krajów, któ- 
tzy do niego przybywali na umo­
wy polityczne i sąsiedzkie.

W roku 1434 w zamku zawar­
ta została pomiędzy książętami 
Wąskimi a komisarzami Rzplitej 
^olskiej umowa, dotycząca bez­
pieczeństwa granicznego i pokoju.

Dalej, w roku 1589 w zamku 
będzińskim przebywali komisarze 
poisćy dla układów, z rakuszana- 
mi które pod nazwą paktów bę­
dzińskich zawarto 9 marca. Mo­
cą tego paktu dwór rakuski uz­
nał Zygmanta 111 królem polskim, 
a ks. Maksymiljąn, zrzekłszy się 
prawa do korony polskiej, wy­
puszczony został z zamku będziń­
skiego, w którym rzekomo prze­
bywał, jako zasładnik. Ks. Ma- 
ksymiljan osadzony był pierwot­
nie w zamku krasnostawskim, a 
następnie w będzińskim.

Zamek w roku 1588 był po 
s p a l e n i u  odbudowany po raz 
pierwszy,a po r a z ^ i  doprowadzo­
ny został do stanu należytego 
również po pożarze w roku 1616.

20 sierpnia 1683 roku w zam­
ku będzińskim odpoczywał So­
bieski i tu przyjmował wysłanni­
ków cesarza Austrji, którzy przy­
byli z prośbą o przyśpieszenie 
odsieczy przeciw turkom, oblega­
jącym Wiedeń.

Będzin, 17 sierpnia.

W  czasie wojen szwedzkich za­
mek został poważnie zniszczony 
i od tej pory należytego odbu­
dowania nie osiągnął.

Na zamku mieszkali starosto­
wie. Korzystali oni z przywilejów 
królewskich; w swoim posiada­
niu mieli ziemie i majątki, nale­
żące niegdyś do zamku. W roku 
1802 zamek wraz z gruntami do­
stał się pod władztwo pruskie. — 
W ładze nowe, zamek i g r u n t a  
obszerne, oddały w wieczystą 
dzierżawę mieszczanom, którzy 
obowiązani byli płacić minimalny 
czynsz po wieczne czasy.

W roku 1863 na zamku rezy­
dowali zwycięzcy powstańców i 
dopiero po roku 1864 stamtąd 
ustąpili. Długi czas opowiadali 
ci goście, że ich coś straszyło tak, 
że dnie i noce nie mieli spokoju.

Władze rosyjskie potwierdziły 
umowy pruskie z mieszczanami 
będzińskimi i od tego czasu za­
bytek naszej kultury, potęgi i chw a­
ły przeszłości nie mając należytej 
o p i e k i ,  wkrótce został obra­
bowany i w stanie rozpaczliwym 
czekał długie lata na opiekunów. 
Mieszczanie, stawszy się dzierżaw­
cami gruntów starościńskich n ie­
długo na nich gospodarowali. — 
Uzyskawszy możność sprzedaży 
przywilejów dzierżawnych, potro- 
chu zaczęli wyzbywać się pięk­
nych parceli, a za osiągnięte p ie­
niądze wyprawiali sobie sute li­
bacje, które ich prowadziły do 
dziadostwa i do grobu.

Niewielka ilość autochtonów 
pozostała na placówkach.

Do nich należy p. Jan Uęborski. 
Czując, że element mieszczański 
jest słaby 1 wyzbywa się praw 
do ziemi na korzyść obcych, zro­
zumiał, że góra zamkowa może 
się dostać w ręce niepowołane, 
skupił działki historycznego tere­
nu wraz z zamkiem na tym te­
renie drzemiącym, i ten dopro­
wadzony do ładu, oddał na wiecz­
ne czasy w roku 1920 aktem re- 
jentalnym, w posiadanie Towa­
rzystwa Opieki nad górą zamko­
wą, którego twórcą był wtedy 
p. Warchoł Stefan, inżynier miejski.

Obywatel Gęborski oddając 
górę zamkową wymówił sobie 
zwrot kosztów poniesionych przy 
zadrzewieniu terenu. Towarzys­
two, otrzymawszy na własność 
obszar ziemiobejmujący przestrzeń 
do 6 morgów g n a  tej ziemi — 
zabytek historyczny, postanowiło 
wytężyć całą energję w kierunku 
urządzenia parku, a z dochodów, 
osiąganych za prawo wejścia, zor­
ganizować opiekę nad ruinami 
zamku.

Obecnie zarząd Towarzystwa 
Opieki nad górą zamkową dla

dobrej sprawy poświęca wszyst­
ko, co w jego mocy, aby osiąg­
nąć cel zamierzony.

Zarząd wierzy, że społeczeństwo 
polskie chojnemi ofiarami przy­
czyni się do zabezpieczenia dro­
giej spuścizny, od zniszczenia.

Prace przy zamku już są roz­
poczęte: już wzmacnia się zagro­
żone fragmenty, byłoby przykro,

gdyby zbrakło funduszów na do­
konanie najpotrzebniejszych rze­
czy.

O postępach pracy ogół będzie 
informowany.

Składki można wpłacać do 
administracji „Iskry“.

B e n e d y k t M isio rsk i.

Gwałtowny spadek akcji.
Sosnowiec, 17 sierpnia.

Spekulujących na giełdzie spot­
kała w poniedziałek niespodzian­
ka nielada: Oto z siedemdziesięciu 
kilku gatunków akcji, notowanych 
na giełdzie warszawskiej, tylko 
siedem osiągnęło niewielkie zwyż­
ki, reszta zaś, czyli 90 proc. wy­
kazała bardzo znaczną zniżkę.

Z bankowych akcji jeden tylko 
polski bank przemysłowy utrzy­
mał swój kurs, a nawet znacznie 
go poprawił, zyskując 18 tysięcy. 
Nieco mniej zyskał bank mało­
polski, a w końcu obydwa te 
banki skończyły kursem 100 tys.

Inne banki osłabiły się niezna­
cznie, nie ponosząc naogól strat 
poważniejszych.

Większe straty wykazują cu­
krownie Chodorów stracił 50, 
Czersk 150, Gosławice 50, Czę- 
stocice 600, Michałów 10 tysięcy. 
Zyskał tylko Cukier pół miljona.

Z chemicznych Cerata utrzyma­
na, Wildt o 35 tys. słabiej, a Sole 
Potasowe w dalszym ciągu moc­
niej.

Najdotkliwiej ucierpiały m eta­
lowe. Cegielski osłabiony o 28, 
Lilpopy o 55, Modrzejów o 95, 
Norolin o 135, Ostrowieckie sta­
re o 175, a młode o 250, Ort- 
wein o 60, Rohn i Zieliński o 5, 
Rudzki o 80, Starachowice o 180 
tysięcy. Zyskał tylko Ursus I-ej 
emisji 150 tysięcy. Nawet Ziele­
niewski stracił 250 tysięcy.

Charakterystycznie zachowywa­
ły się włókiennicze. Podczas gdy 
Zawiercie zyskało 6 miljonów, 
stracił Żyrardów 5.

Z handlowych Hurt stracił 20 
tysięcy, czyli 25 proc., Jabłkow- 
scy 15, czyli 30 proc.

Niemniej poszczerbiły się elek­
tryczne i naftowe. Polskie t-wo 
elektryczne za jednym zamachem 
straciło dorobek ostatnich dni ob ­
niżając się do 150 tys. po stracie 
57 tys., Nobel zaś z 260 opadł 
na 240. Siła i światło mniej o 15 
tys. Nafta straciła 10, polski prze­
mysł naftowy 70, a Nobel 75 tys.

W dniu 14 t j .  we wtorek sy­
tuacja się jeszcze pogorszyła.

Chemiczne wszystkie w dal-

W  sferach giełdowych utr:. 
je się przekonanie, że to je 
nie koniec nastroju zniżko 
Szalony brak gotówki i jej 
słychana drożyzna skłaniał: 
szersze koła posiadaczy akc 
realizacji z jednej, a innym 
rom uniemożliwiają kupno z 
giej strony.

Jak widzimy, giełda nie zaw 
jest kopalnią złota. Oby .o osti 
żenie ostudziło nieco zapał 
czy, zanim własnemi machinae 
mi wywołają ostateczny krac 
zrujnują się doszczętnie.

szym ciągu zniżkowały. Nawet 
Sole potasowe, które ostatnio tak 
wiele zyskały, straciły wczoraj 
325 tys., obniżając się do 1425 
tys. Puls po rozwodnieniu wszedł 
na giełdę z kursem 100 tysięcy, 
czyli niższym, niż wynosił kurs 
przed emisją, podzielony na ilość 
nowych sztuk. Wildt przez cały 
czas trzymał się poniżej 200 tys., 
a zakończył kursem 185, czyli o 
5 tys. niższym niż onegdaj.

Z cukrowych utrzymał się tyl­
ko na wczorajszym poziomie je­
den Chodorów. Inne mniej lub 
więcej utraciły, przyczem najdot­
kliwiej ucierpiał Cukier, tracąc 
półtora miljona i obniżając się do 
7 i pół miljona Jest to po ostat­
niej haussie najniższe notowanie 
tej akcji. Czersk stracił 35. Czę- 
stocice 500. Michałów 50. Gosła­
wice 60 tysięcy.

Z metalowych stosunkowo naj­
więcej ucierpiał Zieleniewski, tra­
cąc 400 tysięcy ł.j. około 20 proc. 
jednego dnia. Starachowice w 
dalszym ciągu straciły 45 tys., 
Ostrowieckie 350, Modrzejów 55, 
a Trzebinia 10 tys. Zyskał Norb- 
lin, który po wczorajszej rekor­
dowej stracie podniósł się o 100 
tysięcy, pozostając jednak daleko 
jeszcze od niedawnych swych 
notowań. Utrzymał się Ciegielski, 
Orthwein i Rohn i Zieliński. Pa­
rowozy straciły dalszych 23 tys. 
i osiągnęły poziom 137 tysięcy. 
Zawiercie, po ogłoszeniu wyników 
walnego zgromadzenia straciło 9 
miljonów. Spekulacja spodziewa­
ła się lepszego wyniku nowej 
emisji i równoczesnego przewa- 
lutowania majątku.

Naftowe również wybitnie zniż- 
kowo. Nafta straciła 15, Nobel 
23, a polski przem. naft. 30 tys.

Z elektrycznych tylko polskie 
towarzystwo elektryczne, które 
onegdaj utraciło przeszło 40 pro­
cent, poprawiło się o 25 tysięcy, 
pokrywając w ten sposób około 
dwuch piątych strat. Natomiast 
Siła i światło spadła w dalszym 
ciągu o 25 tys., a Kabel o 40 
tysięcy.

Kronika
Kalendarzyk.

Dziś Jącka Wyzn. 

Jutro Firmina B. W. 

Wscb. słońca 4.11 

Zach. „ 8,03
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Od środy dnia 15 sierpnia r. b.

WYBUCH ETNY
f i l m  przedstaw iający fotograficzn  
zdjęcia strasznej katastrofy, która 
czerw cu r.b. naw iedziła  W łochy. V 
morzu roztopionej law y giną mia^n 
w sie  i w szystko  żyjące. Oczom  wid; 
przedstaw ia s ię  p iekło niedoopisan.

U.
V znow ienie słynnego obrazu p.Ł

Sobowtór lorda
w span iały  dramat awanturniczy w

aktach w  roli głów nej EUGENE 
O’BRIEN.

®0©0®0©0©#0©0#0©C ‘'

S p ro s to w a n ie . Do podań 
onegdaj w „Iskrze" wiadomość 
o fuzji narodowego zjednoczeń; 
ludowego z polskim stronnictwem 
ludowym „Piast" wkradł się błą::-, 
w tytule mianowicie tej depeszy 
podano omyłkowo zamiast naro­
dowe zjednoczenie ludowe — 
związek ludowo-narodowy.

D łu g ie  o b w ie sz c z e n ie . Roz­
lepiono w Zagłębiu obwieszczenie 
władz wojskowych o przeglądzie, 
wojskowym. Obwieszczenie jest 
b. długie i zredagowane dość 
niezrozumiale, a wystarczyłoby 
poprostu napisać, że powinni się 
do przeglądu stawić ci wszyscy, 
którzy jeszcze nie byli dotąd po- 
woływańi i którzy nie posiadają 
książeczek wojskowych.

342.
— Winienem ci powinszować 

mój przyjacielu — rzekł Arnold 
do Verriera — czynisz zadzi­
wiające postępy w mej szkole. 
Dzisiejszego wieczora okazałeś 
się zdumiewającym, no... i ja o- 
bok ciebie. Obecnie jestem pe­
wien, iż twoja siostrzenica wy­
rzuca sobie, że mnie nie poznała 
że sąd mylny o mnie wydała, a 
oprócz tego zjednaliśmy sobie 
sprzymierzeńca w osobie probo­
szcza z Malneue. Możemy teraz 
śmiało i bez obawy iść naprzód 
daiej... Z łatwością pokonamy 
truJności, gdyby się jakie OKa- 
zaiy. Zostań tu przez jutro i przy­
gotuj wszystko na przyjęcie le­
śniczego, którego ci uaaeslę. Nie 
wsz' slko jest jeszcze ukończonem  
z rodziną Beraud, iecz wszystko, 
jest w ruchu, wszysiito naprzód

postępuje. Bądź więc spokojnym 
i licz na pewny skutek ostatecz­
nie.

— Obyś mówił prawdę... i oby 
to jaknajrychlej nastąpiło — od­
powiedział Verriere. — Nie je­
stem, wyznaję to, tak jak  ty wy­
trwałym, zważ, iż nie jestem  już 
młodym. W szystko to mnie łamie 
pognębia i zabiłoby mnie naresz­
cie gdyby ów stan niepewności 
i trwogi miał przeciągnąć się tak 
dłużej.

Podczas gdy dwaj owi tak god­
ni siebie wspólnicy odprowadza­
li proboszcza, Aniela weszła z 
siostrą Marją do swego pokoju.

—  A teraz wyznaj mi, kuzyn­
ko, całą prawdę... — poczęła — 
dlaczego mc mi nie mówiłaś o 
bytności owego agenta u nas w 
sobotę n i  bulwarze Haussmana? 
Obawa przestraszenia mnie me 
była powodem ukrycia ptzedem- 
ną tej sprawy.?

—  Ależ upewniam cię... — 
szepnęła.

— Nie! nie zaprzeczaj darem­
nie, ja ci nie uwierzę,., — mó­

wiła panna V e r r i e r e .  —  Po­
mówmy z sobą otwarcie. Cw in­
spektor policji przyszedł pytać 
się o Stanisława Dumay, nie­
prawdaż?

— Tak.
—  Jakiż węzeł łączy Stanisła­

wa Dumay ze sprawą zniknięcia 
Edmunda Beraud? Zagadka dla 
mnie do nierczwiązania. Zrozu­
miałam to dobrze, iż wobec p a ­
na Desvignes niepodobna ci by­
ło przyznać, iż mały sprzedawca 
medalików został wysłanym przez 
ciebie dla poszukiwań wyjaśnień 
w .jego przeszłości. Dlaczego 
wszakże wobec mnie c h c e s z  
prawdę zataić?

Siostra Marja opuściła głowę 
nic nie odpowiadając.

—  Ja odgaduję,,. —  mówiła 
dalej panna Verriere. —  Zrodziło 
się podejrzenie w twoim umy­
śle...

— Jakie? — pytała żywo za­
konnica.

— Nagłe ukazanie się Arnol­
da Desvignes w Paryży... jego 
wspólna z mym ojcem... ów ko­

losalny majątek, jaki on rzuca w 
opróżnione kasy bankowe Verrie 
ra... owo posłuszeństwo dlań me­
go ojca... ten łańcuch, który ich 
obu przykuwa do siebie. We 
wszystkiem tein dostrzedz mo­
głaś powód... straszną przerażają­
cą do podejrzeń przyczynę. Po 
mojej rozmowie z Arnoldem... po 
jego pojedynku z Emilem Van- 
daine, mnie samej zdawać się 
poczęło, iż jakaś ukryta zbrod­
nia łączy z mym ojcem tego czło­
wieka. I ty, kuzynko, również to 
samo myślałaś... Nie zaprzeczaj 
bo ja tę prawdę czytam w two- 
jem spojrzeniu.

— A więc... odgadłaś! — od­
powiedziała zakonnica. — Nie 
chciałam ci mówić, że wszelkie 
drobne szczegóły, jakie nasuw a­
ły mi się pomimowclnie pod u- 
wagę, zdawaiy się dowodzić i 
przekonywać mnie, że mój wuj 
wraz z Arnoldem Desvignes zna­
ją powód zniknięcia Edmunda 
B eraud .. znają śmierć jego... i 
oba z niej skorzystali!

— Och! to przerażające... to

s traszn e!— zawołała ze drżeniem 
Aniela, ukrywając twarz w dło­
niach.

— Taki było to strasznem... i 
po bytności tego agenta prze­
brało tern więcej postać zatrwa­
żającej rzeczywistości... Teraz 
jednakże lękam się oskarżenia, 
jakie wydałam sam a wobec sie
bie...

— Dlaczego?
— Wszystko się łączy, aby nń 

dowieść słuszność moich pode 
rzeń. Arnold Desvignes opowi> 
dział nam dziś swe życie... E 
mund Beraud złożył swój m i . 
uowy majątek u któregoś z . 
ryskich bankierów. Mój wuj, g B -  
by należał do tej zmowy, , 
miałby odwagi udawać się d '■ 
sądu po objaśnienia, o czem
dziś nadmieniać...

d. ć.

»$<
i
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przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
świeższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó­
ł e k  Akcyjnych w Polsce. 3736

Kwartalna prenumerata
6 złp.

Adres W ydawnictwa:

LWÓW, P o d w a l e  3.
Zlo ty  p o lsk i 40,000 m a re k .

i ster skrabu ustanowił cenę 
proc. złotych bonów S. 1. Ą. B. 

v D. na 40,000 marek za jeden 
” ty. Nowa cena obowiązuje z 

cm 16 sierpnia b. r.

ja zd  w  s p ra w ie  d ro ż y z n y  
ę*a i t łu sz c z ó w . W nad- 
dzącą niedzieię, o godz. 3 

poł. w sali ochronki na Górze 
y.mkowej w Będzinie odbędzie 
.ę zjazd w sprawie drożyzny 

m ęsa i tłuszczów, organizowany 
or ez cechy rzeźników chrześcjan 
w Zagłębiu.

Na zjazd ten w imię dobra o- 
gólnego cechy zapraszają tą dro­
gą, przedstawicieli wszystkich in­
stytucji społecznych i samorzą­
dowych, związków robotniczych 
bez względu na zabarwiennie po­
lityczne, wszystkich członków 
poszczególnych cechów o r a z  
przedstawicieli wmdz państwo­
wych.

Komu dobro kraju leży na ser­
cu kto nie życzy sobie rozru­
chów głodowych, ten niech weź­
mie udział w zieżdzie, gdzie bę­
dą omawiane sprawy najbardziej 
wszystkich obchodzące.

Cechy rzeim ków  chrześcjan 
w Zagłębiu.

4155
Ceny nierogacizny. Wczoraj 

na targu sosnowieckim płacono 
id merogacizuę od 54 do 70 tys. 
ia  kilo żywej wagi.

Z au ry . Zimna wichura z de­
sze etn, która nocy wczorajszej 
przeszła nad Zagłębiem, zasępiła 
na chwilę twarze rolników i wła­
ścicieli ogrodów podm ejskich. 
Na szczęście, ten jakby pierwszy 
0 idmuch jesieni, okazał się tyl­
ko przenikającym. Z mg.ei po­
rannych wstało jasne słonico i w 
połucinie mieliśmy już cudną 
prawdziwie letnią pogodę. Pogo­
da ta jest tern cenniejsza, że wy­
magają jej bardzo spóźniona w 
tym roku zbiory. Zdaje się, że 
przepowiednie pesymistów o wcze­
snej jesieni me spełnią się, jak 
nam bowiem z letnisk donoszą, w 
wielu miejscach zakwitły na no­
wo poziomki.

Nie dręczcie zw ierzątl Co­
dziennie wiele dorożek sosno­
wieckich odwozi pasażerów do 
Będzina. Właściciel dorożki, chcąc 
jaknajwięcej zarobić, bierze na 
uią po 5 i 6 pasażerów. Biedne 
kornsko niedostatecznie odży w a­
ne nie może podoiać takiemu 
ciężarowi. Niemdzcy woźnice bi­
ją konie i zmuszają je do pracy 
przechodzącej ich siły w sposób 
urągający kulturze 20 go wieku. 
To samo powiedzieć można i o 
bryczkach, kursujących pomiędzy 
Będzioem a Dąbrową. Nasze 
wiauze policyjne zwracać powin­
ny większą jiwagę na te kary­
godne znęcanie się nad biedne- 
irn zwierzętami i woźniców po­
ciągnąć do odpowiedzialności.

„ k u c h " . Nadesłano nam spra- 
_ ..oauie spółki akc. „Ruch* za 

r. 1922. Spóika powyższa posia­
na monopol na sprzedaż dzieani- 
ków i pism na dworcach kolejo- 
w >ch. Przy kapitale akcyjnym 
30 mil. mk., czysty zysk za rok 
1922 wyniósł 62 i pół nnljona 
marek, z którego na cele społe­
czne wyznaczono 7 mil., na dy~ 
s uenaę 22.5 mil., reszta na ka- 

jł  zapasowy, dla -rady nadzor- 
czej i dla pracowników.

Z c y rk u . Budynek cyrkowy 
;.a placu obok „iskry" nabył na 
■lasność magistrat nr. Sosnowca 

za sumę 40 mil. mk. Budynek 
został wy dzierżawiony na miesiąc

na przedstawienia cyrkowi .R e ­
kord", który od jutra rozpoczyna 
dawanie widowisk. Ponieważ cyrk 
ten cieszy się doskonałą renomą, 
posiada bowiem kilkanaście do­
brze tresowanych koni i pier­
wszorzędne siły popisowe, spo­
dziewać się więc należy, iż naj­
lepszy interes na cyrku zrobi m a­
gistrat, któremu nie tylko pozo- 

• stanie w zysku drzewo z budyn­
ku, ale i spora sum ka na roz­
biórkę tegoż.

Dla w iadom ości instytucji,
to w a rz y s tw  itp . Zarządy bar­
dzo w idu  instytucji, urządzając 
przedstawienia, odczyty lub zbiór­
kę na cele społeczne i dobro­
czynne zawsze w ostatniej chwi­
li przypominają sobie o tym, i i  
dobrzeby było powiadomić o 
swych zamiarach ogóły Rezulta­
tem takiej gorliwości w reklamo­
waniu przedsięwzięć jest to, że 
redakcja otrzymuje list z prośbą 
o wzmiankę w dwa dni po od­
czycie, koncercie, zabawie i t  p. 
Ponieważ inicjatorzy nie znają 
przyczyn, ula których redakcja nie 
spełniła ich prośby, więc najczę­
ściej pomawia się nas o złą wo­
lę lub jakieś porachunki osobi­
ste (?!). Niechże więc sz. zarzą­
dy wszelkich instytucji pamiętają 
o tym, że w pierwszym rzędzie 
o wszelkich zamierzeniach nale­
ży powiadomić ogół za pomocą 
pisma

Z a w a rc ie  um ow y. W ub.
wtorek w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu została zawarta urno­
w a między przedsiębiorcami a ro- 
botmkami przemysłu budowlane­
go. R. boinicy uzyskali od 1 sier­
pnia !00 proc. podwyżki do płac 
dot chczasowych, przyczyni wy~ 
mówńi sobie, ze wszelkie zmia­
ny w płacach górników w przy­
szłości będą natychmiast stoso­
wane i do płac robotuików prze­
mysłu budowlanego.

L is ty  d o  G d a ń sk a  p o d ro ż a ­
ły . Od i 5 b. ui. weszła w ży­
cie nowa tar u  pocztowa i tele- 
graf.czna w Komunikacj i  między 
P olską  a Gdańskiem, W ediug 
tej lar>fy w ys.łka listu zwykłego 
kosztować b.dzie lu  tys., a pocz­
tówka — 6 tys. inK. mem. Zwy­
kła opłata telegraficzna wynosić 
będzie 9.GOO mk. mem. za słowo. 
Za trzymiiiutową zwykłą rozmo­
wę telegraficzną na odległość 
25 kim. pobierać się będzie 35 
tysięcy marek.

W yścig i cyklistów . Onegdaj 
o goaz. 4 po poł rozpoczęły się 
zapuwiedz ane wyścigi cyklistów, 
urządzone staraniem tow. cykli­
stów v Sosnowcu. Wyścigi od­
były się na urodzę czeladzkiej.

W pierwszym biegu otwarcia 
startowało 13 jeźdźców. Pierwszy 
przybył do mety p. Salski, drugi 
p. Paluch i trzeci p. Szkutnik, 
wszyscy członkowie tow. cykli­
stów w  Sosnowcu.

„Bieg senjorów" nie odbył się, 
z powodu braku startujących.

W trzecim z kolei „biegu go­
ści" (12 kim.) pierwszą nagrodę 
zdobył p. Zauer z Krakowa.

W „biegu motorzystów" (25 
kim.) pierwszą pagrodę zdobył 
p. Bolesław Mazurkiewicz (klub 
sport, w Sosnowłu) który przy­
był do mety w  21 min. 20 sek., 
po mm przybył p. Wąsowski z 
Częstochowy (21 min. 40 sek.) 
Trzeba zaznaczyć, że motocykl p. 
W. był z defektem.

W końcu odbył się „bieg głów­
ny" (25 kim.), w którym pierw ­
szą nagrodę zdobył p. Salski 
(sosu. tow. cykl.), drugą p, Zauer,

trzecią zaśp . Kornhauser z Czę­
stochowy.

Zapowiedziany na zakończenie 
bieg „niatch" nie odbył się z po­
wodu braku startujących.

Wyścigi zakończyły się o godz. 
7 min. 15 po poł.

Znów aw antury na S zczo­
drej. Około godz, 1 nocy wczo­
rajszej, znów, jak to się często 
zdarza, na osławionej ulicy Szczo­
drej na St. Sosnowcu rozległy się 
krzyki i nawoływania policji. 0 -  
kazało się, że wynikła tam po­
spolita burda między gośćmi, od­
wiedzającymi wesołe lokatorki 
domku narożnego. Policja w kilka 
minut po wybuchu burdy uspo­
koiła awanturników.

N a p a d  b a n d y c k i. W  nocy z 
wtorku na środę na szosie, wio­
dącej z Sosnowca do Mysłowic, 
na W ładysława Kaczmarczyka, 
pracownika kolejowego, napadło 
czterech bandytów górnośląza- 
ków. Grożąc rewolwerem, ban­
dyci zabrau Kaczmarczykowi ro­
wer i portfel z pieniędzmi. Trzech 
napastników już 3chwylano w 
Szopienicach. Bandyci będą od ­
dani pod sąd doraźny.

Napad. W ub. niedzielę, o 
godzinie 12 w nocy powracał z 
zabawy do domu pisarz gminy 
w Bobrownikach, Jan Małota. Na 
drodze napadło nań dwuch d ra ­
bów, którzy pokłuli nożami na­
padniętego i zrabowali mu 500 
tysięcy marek. W stanie ciężkim 
Maiotę przewieziono na kurację 
do szpitala w Laurahucie. Je­
dnego z napastników, którego 
Małota poznał, poiicja areszto 
wała.

W y k ry c ie  k ra d z ie ż y . Przed 
trzema tygodniami z mieszkania 
Józefa Matuszyńskiego przy ulicy 
Klunontowskicj w Sosnowcu zło­
dzieje skradli garderobę, biedznę, 
blźuterję i nakrycia rtołowe, o- 
gólne? wartości 15 mil. mk. W 
tych dniach poucja wynryła trój­
kę złodziejską, która krauzieży 
tej dokonała. Kradzieży dokona­
ły dwie kobiety i jeden m ęż­
czyzna. Złodziejską trójkę osa­
dzono pod kluczem.

M a g a z y n o w a n ie  ty to n iu . Za
magazynowanie tytoniu został po­
ciągnięty do odpowiedzialności 
Szyja Honigman z Sosnowca.

N ied o b ry  sy n . Zamieszkały 
w Podlesiu, poa Zawierciem Hiotr 
Karoń, znęca się i maltretuje 
swe*o ojca Mikołaja. Przed kil­
ku dniami pobił go, stale zaś o j­
ca nazywa cholerą, pierunem 
1 t. p. Sąd ukaże zapewne wy­
rodnego s z a lk a .

Sam obójstw o. Zamieszkały 
w  Ogrodzieńcu pod Zawierciem* 
Jan Kowalski, tamtejszy gospo­
darz rolnik, w ub. poniedziałek 
o godz. 6 rano powiesił się na 
pasku na drzewie w ogrodzie.

Ł a d n y  m ąż. Zamieszkały w
Czeladzi Stanisław W., po sprzecz­
ce ze swoją żoną strasznie się 
na nią zawziął. Ze złości zabrał 
jej garderobę, wartości miljon 
marek i spieniężył za bezcen. 
Poszkodowana przeciwko zawzię­
temu mężowi i przeciwko na­
bywczym garderoby wystąpiła na 
drogę sądową.

A w a n tu rn ic y . Franciszek Spy­
chaj i Zeflik Manczak z Laura- 
huty, po libacji w Czeladzi, po­
wracając do domu w stanie pi­
janym, zaczepiait i wymyślali 
przechodniów, a niektórym zabie­
lali laski. Pijanych pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej.

P o d c z a s  k ą p ie li . Janowi

Krzelowskiemu z Czeladzi, pod­
czas kąpieli, skradziono z ubra­
nia 200 tys. mk. Na ślad zło­
dzieja nie natrafiono.

K radzieże na w si. We wsi
Bobrownikach w sklepie Jana 
Rabsztyna podczas sprzedaży 
produktów, dwuch osobni" ów 
skradło 600 tys. mk. gotówką i 
butelkę w ódki

—  Józefowi Olszówce w Bo­
brownikach, podczas nieobecno­
ści domowników skradziono gar­
derobę, wartości 14 miljonów 700 
tysięcy marek.

K ra d z ież e . Z mieszkania Cha- 
b*ora przy ui Dalekiej Nr. 38 w 
Sosnowcu podczas nieobecności 
domowników skradziono zegarek 
i bieliznę, wartości ogólnej 2 
miljony m a rk .

—  Na targu w Sosno " Cu przy 
ul. Modrzejowikiej Magdalenie 
Jandowej z Gćrnegfo Śląska skra­
dziono portmonetkę z 470 tys. 
marek, a Franciszkowi Chałaso- 
z Górnego Śląska 150 ty o. mk.

—  Szczepanowi Alfredo .vi, przy 
ul. Piłs dskiego Nr. 114 w So­
snowcu skradziono bieliznę, w ar­
tości 700 t>s. mk.

—  Gerszonowi Klajnbergowi 
przy ul. Towarowej Nr. 9 w So­
snowcu skradziono z komórki 
węgiel, wartości 300 tys. mk.

—  Stanisławowi Makiele w 
Czeladzi, skradziono rower, w ar­
tości 2 mil. ink.

—  Józefowi Koceli, zam. przy 
ul. Czarna droga Nr. 4 w Dą­
browie skradziono garderobę, 
wariości półtora mii. mk.

Nadesłane.
(2 iiziiifcg s& soniaó jis r t)

Dnia 14 bm. zostałem skaza­
ny przez tuteiszy sąd do walki z 
lichwą na 300 tys. mk. gr ywny, 
100 tys. mk. kosztów i t.d itd., 
za to, że odstąpiłem jakiemuś 
nieznajomemu panu kilka kart 
pocztowych, które miałem do wła­
snego użytku a nie do sprzedaży, 
po cenie kosztu, a nie po cenie 
urzędowej.

Otóż sprawa przedstawia się 
tak:

Któregoś dnia, przyszedł do 
naszej księgarni jakiś pan i po­
prosił, abym mu odstąpił kilka 
kart pocztowych, gdyż jest pora 
obiadowa na poczcie dostać nie 
może, a są mu bardzo potrzebie. 
Mając kilka sztuk podzieliłem się 
z. tem panem i policzyłem mu po 
20 mk. za sztukę, gdyż tak 
innie kosztowały. W spomniane 
karty kup tem nie na poczcie, bo 
ich tam, jak się to często zdarza, 
nie było, a w jednem ze skle­
pów, gdzie ml odstąpili także przez 
grzeczność, za co im byłem b. 
wdzięczny.

Aby uniknąć kary, mogłem w ska­
zać sklep, gdzie były karty ku­
pione i chłopca, który po nie 
chodził, postawić, aby poświad­
czył ile za nie zapłacił, lecz nie 
jestem tak podłym, abym ludziom, 
którzy mi wyświadczą grzeczność, 
odpłacał się złem; wolę więc wi­
nę przyjąć na siebie, a szanow ­
nych czytelcików, przeważnie kup­
ców ostrzec, że jeżeli mają znaki 
pocztowe, lub karty—-niech trzy­
m ają dla siebie.

Współwłaściciel księgami „W ie­
dza"

E. Gruszczyński.<v

Telefon nocny.
(G odzina 2-ga w  nocy.).

Zakończenie sesji senate.
Warszawa, 16 sierpnia.

Na dzisiejszym posiedzeniu se­
natu zakończono sesję parlamen­
tarną.

Uchwaloną została ustawa o 
ochronie wynaiazków a następnie 
dwie drobne ustawy o zmianach 
w procedurze cywilnej i karnej.

Grupy „W yzwolenie" i p. p. s. 
złożyły interpelację w sprawie 
walki z drożyzną.

Nadzwyczajny komisarz do 
walki z drożyzną p. Bajola od­
powiadał na interpelację, reasu­
mując dotychczasową swoją dzia­
łalność oraz wyjaśnił przedsię- 
wz ę»ą a*cję na szerszą skalę, 
celem wykrycia magazynowanych . 
towarów, która już daje pomyślne 
wyniki. Na tem obrady zakoń­
czono. Senat zoierze się w d ru ­
giej połowie września, gdyż p o ­
siedzenie sejmu odbędzie się do­
piero przed 15 września b. r.

Wyjazd komisji.
W arszawa, 16 sierpnia.

Dnia 15 b. m. wyjechała ko- 
m 'sia do zbadania gospodarki w 
lasach państwowych i majątkach 
rolnych. Komisja ta u tw irzon.' 
została na wniosek komisarz. 
oszczędnościowego, p. Moskalew 
skiego.

Dalszy spadek akcji.
Warszawa, 16 sierpnia. 

Na giełdzie tutejszej objawia 
się w ualizym  ciągu tendencj i  
zniżkowa dla akcji.

Zniżkowały specjalnie akcje 
większej wartości:

Wediug krążących pogłosek 
zniżka zapowiada się w dalszym 
ciągu.

Katastrofa aa Wiśle.
Piock, 16 sierpnia.

Katastrofa, jaka miaia m iejsc-, 
obes Kaoziwia, pochłonęła 3- <{ 
ofiary w ludziąjfh. Dwie łodzłt 
przepełnione rudotnikami zostały 
porwany przez' wicuer i wywró 
ciły się.

Wobec szalonego wichru ra tu ­
nek byt niemożliwy. Z Kilkudzie 
sięcm osoo. uratowało się tylko 
tro.e dzieci, kt.>re zdązyły sb  
pochwycić lęgami przewrócone 
todzi.

Kłtnoty Wilhelma.
Amsterdam. 16 sierpnie 

Przed kilku dniami, udał sń <
do b. cesarza Wilhelma, o. mi­
nister Hdterich O^azaio się, że
Helfcrich zwracat się do Wilhel­
ma w innemu kronprinca, vy 
sprawie natury majątkowej.

Żądał mianowicie wypłaceni; 
większej sumy pieniędzy, które
kronprinc chc ał użyć na kupno 
posiadłości ziemskiej. Wilhelm 
odmówił stanowczo.

Kontrabanda.
Rzym, 16 sierpnia. 

Władze włoskie zatrzymały 
porcie trjesteńskim okręt, zawiei 
rający małą baterję armat, lOOt , 
karabinów i kikanaście k arab i­
nów maszynowych. Ładunek te* 
zamówiony był przez Serbję.

Pogoda na dziś.
Pogoda zmienna, przejściowa 

deszcze, uiniaikowane wiatry za- 
cho-nie . „ I


